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WYCHODZI CODZIENNIE.
P rttd p ti'*  wyno*' we L w o w i e  rooinie .8  iłr .  -  pólro- 

canie 9 iłr .  —  r w w t łliJ e  4 *lr. 60  cnt. —  miesi«- 
arnie 1 l ir .  50 ont. 

prce«yłk* pocsiow* w P a ń s t w i e  A  u 1 1 r j a c k i  e m,: 
rr u n ie  24 sir. —  półrocgn<e 13 sir. —  kv. sru ln ie  
6 sir. —  micfięcsnic 2 sir.
y lk ł  pocito w *  s s  g r a n i c g :  do c a ł y c h  N i e m i  e o:  

>u*a_w JCO marek —  k* -m in ie  12 marek 5 sgr. —  
" P ia n e j  i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W l o o h  i S s w a j -  

« * j(. ‘i roosaie 80 franków — kwaitalnie 20 franków

Numer kosztuie 10 centów. 

Rękopisów redakcja  nie tw raca .

We Lwuwie, S o b o ta  dnia 8. Lipca 1882. Kok XV. W
Przsipłate i otłouenla i uranią wt umrę--

Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego" prs u lic y  Sykstu 
skiej 1. 2, w  domu p. Bernsteina; we W i- dniu, U a jp  
burgn, Frankfurcie n. M., Berlinie, L i, n  i, B aiylei 
Ssw ajcarji i W rocław iu pp. Haasenstein ei Vogier, we 
W iedniu A . Oppelik R . Mosse, Rotter i S pi.; w  W a rn a  
wie Reichm an et Frendler Biuro anonsów; w Paryta 
pułkow nik Racskow ski Faubom g PoiasoUerc 33. —  
Ogłoszenia przy,muje Agencja p. Adama Qborowskiego 
Rue Clement 4 Parts.

O g ł o s z e n i a  przyjmują si« za opłatą 6 oentów od miejsea 
obie ośd jednego wierna drobnym drukiem (petit.)

L isty s pieniądsmi mają byd przesyłane ju a n a  do Admia 
stracji LDzienniks Poiskiego* —  Listy reldainaoyjn 
nieopieesątowan* nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 od w iern a .

L w ów  7. lipca.
Jak  świadczą stenograficzne sprawozdania z 

jo s> d ze ń  Izby poselskiej z roku 1872 ( t tr . 33) 
wtt’ósł był śp. poseł Ludwik Skrzyński interpela
cję do rządu w sprawie m ianowania odpowiedniej 
liczby urzędników narodowości polskiej w m ini
sterstw ie skarbu, motywując potrzebę tę praktyką 
urzędową, według której mnóstwo spraw  galicyj
skich przedkładanych bywa temuż m inisterstw u w 
skutek r* kursów stron do załatw ienia, a że akta 
pisane są w języku polskim więc dla należytego 
TrozuHLbnia każdej poszczególnej sprawy należało
by powołać pewną liczbę urzędników, obznajomio- 
nych  z językiem  polskim. Na Interpelację tę od
powiedział ówczesny m inister skarbu, baron Pre 
tis (str. 348 spraw ordeń) na posiedzeniu Izby 
poselskiej z dnia 29. listopada 1872, ż e w o b e c  o- 
b owiązującego w Galicji rozporządzenia o języku 
urzęaowym uznaje przeustawioną w interpelacji 
potrzebę powołenia do m iiisterLtw a referentów  
narodowości polskiej i będzie się s tara ł temu słu
sznemu żądaniu jak najrychlej zadosyć uczynić.

W iadomo iednak, że cbietn ira  ta  nie została 
do‘ąd ziszczoną, na  czem cierpi w wysokim sto- 
p iii wym iar sprawiedliwości w sprawach podatko 
w jch

Krajowa dyrekcja skarbu, przedkładając m i
n isterstw u skarbu rekursa, zmuszoną była d a 
wniej dołączać wszystkie załaczenia w przek ła
dach niemieckich, a obecnie, zam iast tłumaczeń, 
przeseła m inisterstw  u z nąiwiększę szkodą stron, 
tylko krótki wyciąg z aktów, sporządzony w j ę 
zyku niemieckim. R eferent w m inisterstw ie 
skarbu, mając akta przed sobą i nie rozumiejąc ję 
zyka polskiego, ogranicza się tedy jedynie na 
odczytanie wyciągu z aktów, a nie czyta ani re- 
kursu z załączeniami, ani też orzeczenia krajowej 
dyrekcji skarbu z motywami. Był nawet raz ta 
ki wypadek, że ekspedytura krajowej dyrekcji 
skarbu spostrzegła się, iż wysełając akti. do m i
nisterstw a, przez zapomnienie pozostawiła w 
aktach rekurs wraz z orzeczeniem, przeciw któ
rem u rekurs był wymierzony. Zanim  zdołano 
w ysłać dodatkowo resurs, już nadt szła decyzja 
m  rusterstw a skarbu, że odmawia w zupełności 
odwołaniu się strony. Tak samo więc, ja k  w 
tym  poszczególnym wypadku, m a się rzecz 
prawdopodobnie także i z innym i rekur- 
sami.

Pytam y w ięc,czy wobec taniego stanu rzeczy 
usprawiedliwione są odzywające się ciągle w 
d z ienm farttw ie  głósy, że Galicja n ie  je s t przez 
rrąd  traktow aną na równi z innym i krajam i ko
ronnym i? Na to pytanie nie możne dać innej 
odpowiedzi, jak  tylko tę, że pod względem tra 
ktowania naszego kraju przez m inisterstwo skarbu 
od cza u. jak  p. Dunajewski zosrał m inistrem , nic 
a nic się nie zmieniło. Powołanie pp. Hankiewi- 
c/.a i Korytowskiego do m inisterstw a skarbu nie 
zaradziło złemu, do obaj ci urzędnicy zajęci są w 
p rezjd jum  m inisterstw a, a trzeci Polak, p, Jor- 
sasch  (syn prezydenta krajowej dyrekcji skarbu) 
zajęty jest w sekcji ceł, gdz;e się rozstrzyga b ar
dzo mało spraw  krajowych. Najważniejsze dl? 
naszego krąju  sekcje lależytości i podatków, nie 
mają ani jednego referenta narodowości polskiej 
i d la tego  nie dziwimy się, że sprawy rozstrzy
gane oywąią na  pamięć, najczęściej odmownie; 
iiie dziwimy się dalej, że trybunał adm im stra- 
cyjny tak często koryguje orzeczenia m in iste r
stw a w spraw ach galicyjskich. Je s t tam 
bowiem radca dworu, p. Skulski, który potrafi 
należycie wyrozumieć i przedstawić sprawy kwe- 
relantów z Galicji. Pytań y  więc dalej, czy wobec 
takiego stanu rzeczy można sie dziwić, że strony  
n ie  wierząc w należyte rozpatrzenie swych spraw 
przez m inisterstw o skarbu, udają się z niem i re 
gularnie praw ie do trybunału adm inistracyjnego, 
i że n a jw jz iza  ta instancja  zajmować się musi

tak stosunkowo znaczną liczbą spraw galicyj
skich ?

Zwracamy sie tedy do p. Dunajewskiego nie 
jako do rodaka, ale jako do austrjackiego m inistra 
skarbu, z prośbą, aby jak  najrychlej spełnił obie
tnicę, uczyniona nam przez p. barona Pretisa i 
zamianował pewną liczbę urzędników narodowości 
polskiej w m inisterstw ie skarbu, a to w stosunku 
takim  do ogólnej liczby urzędników m inisterstw a 
tego, jakim  je s t stosunek ludności galicyjskiej do 
ogólnej cyfry mieszkańców Przedlitawji.

Ponieważ obecnie opróżnionych je s t w m in i-1 
sterstw ie bkarbu pięć posad radców sekcyjnych i 
kilka niższych, więc spodziewamy się, że p. dr. 
D unajewski uczyni zadość słusznym  domaganiom 
się k-aju i powoła na te  posady samych Polaków, 
aby przynajmniej w części powetować krzywdę, 
wyrządzaną naszemu krajowi przez rządy dotych
czasowe. Dlaczegóż bowiem młodzież nasza ma 
być wyłączoną pd kar jery przy w ładzach cen tral - 
nycn? Czyż mamy w Austrji jakie nardowości u- 
przywilojowane ?

Żadnem u rządowi nie wypada zerwać z do
tychczasowe® tradycjam i tak, jak  gabinetowi dzi
siejszem u, który przyznaje się do zasady rów no
upraw nienia wszelkich narodowości. Oby zasada 
ta  nie pozostała frazesem !

V ata lond  zamieszcza artykuł o reform ie za
konu Bazylianów następującej t re ś c i: Reforma ta  
była już postanowioną w r 1868 Sprawę refor
my poruczono kardynałowi S hw arzenbergow i; 
kardynał subdelegowal jednak jednego z biskupów 
ruskich. Projekta reformy nie zostały wówczas 
zatwierdzone. W  roku 1874 i 1881 poruczono 
kwestję reformy metropolicie ruskiem u w« L w o
wie, równie jednak  bezskutecznie. W reszcie pro
s ił prow incjał Bazylianów ks. Sarnicki, aby pro
jek ta  reformy przaz niego przedłożone, zbadać i 
przeprowadzenie reformy powierzyć Jezuitom  P a 
pież przekazał kwestję reformy kongregacji de 
oropagonda fide, która projekta te zbadała. Papież 
zatw ierdził dnia 12. maja główne punkta reformy, 
polecił przeprowadzenie ich galicyjskiemu pro 
wincjałowi Zakonu Jezuitów i przeznaczył dla 
nowiciatu klasztor w Dobrorailu. Reforma tyczy 
się tylko tych, którzy począwszy od chwil jej 
przeprowadzenia wstąpią do Zakonu. Obrządek 
ruski ma być zachowany czystym i nieskażonym. 
Działalność Jtzm tów , którzy mają być nauczycie
lami nowicjuszów ustanie, skoro okaże się, że re 
forma wyrobiła w nowicjacie kapłanów, zdolnych 
do ich zastąpienia. Jezuici nie będą mieli ża
dnych korzyści pieniężnych, ponieważ dochody 
klasztoru dobromilskiego wyłącznie są p~zezna- 
czone na utrzym anie nowicjatu, a z wydatków na  
ten  cel poniesionych należy składać rachunki. 
Dnia 15. czerwca nastąpiło oddanie klasztoru do- 
bromilskiego Jezuitom. Spis inw entarza był b ar
dzo staranny. Obecnie przebywa w klasztorze 
trzech Jezuitów ; nadto przybędzie tam  jeszcze 
jeden  z księży ru sk ich , który będzie w vlładać 
nowicjuszom wszystko to, co nabjży do obrządku 
ruskiego. Biskupi ruscy uznali, że r* forma taka 
je s t konieczną. Sześć klasztorów Bazylianów zgo
dziło się także na reformę. A gitacja przeciw tej 
reformie, szeroko rozprzestrzeniona, ogarnęła już 
znaczną część świeckiego kleru ru sk ieg o ; agi
tacja ta  ma wyraźny charak ter moskiewsko- 
schizmotycki, co właśnie sprawę ruską czyni tak 
drażliwą. Na szczęście zaczynają i Rusini jaśniej 
przenikać tę kwestję i odłączą się niebawem  ci, 
którzy pragną dobra kościoła od tych, którzy d ą 
żą do celów separatystycznych; na czem kościół 
tylko zyskać może.

NA LASCE LOSU.
89)

ieti z niemieckiego,

(Ciąg dalizy.)
Zehm en wskoczył na konia, którego służący trzy 

m ał nrzod domem, i pomknął tak żywo, jakby wiózł 
depesze naiważniejsze. Pom knął ku Hoheneck ; 
nie wiedział sam jeszcze co tam  pocznie, jednego 
tylko był pewi9n, u. to .  że Teodor, którego uwa
żał dotąd za przyjaciela, musi zdać mu sprawę ze 
swego postępku, m usi koniecznie wyjaśnić mu

W ierzchowiec był pianą okryty, gdy baron 
w strzym ał go przed starym  zamkiem i zeskoczył 
ceń zręcznie. N adbiegł służący.

— Gdzie pan ? — spytał nie odpowiadając 
n a  powitanie sługi.

—  W swoim pokoju-.
— Dobrze, dobrze! zawołał Zehm en i 

w szedł szybko do sieni.
Teodor wybiegł na jego spotkanie; lewą rękę 

m  a ł jeszcze na temblaku.
— V  p ar baron 1 — zaw o ła ł.— W .„am pana 

-serdecznie 1 Jakże pragnąłem  zobaczyć się z

—  Mam z panem  Jo  pomówienia, odparł no
wo-przybyły. , t

— - Proszę , wejdź pan do mego poko ju , 
c iągnął dalej Teodor nadzwyczaj uprzejmie ; ani 
przeczuwał, że Zehm en przybywa od radcy.

W eszli do gabinetu Teodora. Baron położył 
kapelusz i szpicrutę na krześle i przystąpił zbliska 
do Teodora.

— No, panie Jahnus, teraz muszę dowiedzieć 
szczerej p ra w d ? ; — co to za historje były

fc jn iw uy  p tn e ik  w -yn-ya radcy?

Teodor uśm iechnął się na pół z dumą, a na 
pół z zakłopotaniem.

—  M ała sw ada , którą kula zaostrzyła ; — 
o d p arł, jakby pojedynek był dlań rzeczą co 
dzienną.

— M ała swada f  — powtórzył Zehm en, któ
rego brwi ściągnęły się ponuro. — Radca, od któ 
rego przybywam, przedstaw ił mi rzecz w trochę 
innem  świetle t

— Opowiedział p rnu .!... — zawołał Teodor, a 
lica jego  pobladły.

— Opowiedział mi w szystko, czytał naw et 
list pański 1 No, i cóż pan na t o ? '— dorzucił 
Dytaiąco baron, szarpiąc gwałtownie brodę.

Teodor zm ieszał się widocznie.
— Może nie pojmujesz pan mego postępo

wania, panie baronie... — wyrzekł.
— Oczywiście, że nie! — przerw ał mu 

Zehmen.
— W chwilowem uniesienia wyznałem  p an 

nie von Bense, że ją  kocham ; — ciągnął dalej 
Teodor, unikając jego spojrzenia. — Dziś nie 
pojmuję, jak stać się to m o g ło ; — wkrótce też 
poznałem, że była to fatalna omyłka, moje 
s e rc e . .

— Tak ? -  przei wnal mu b a ro n ; wyraz ten 
wymówił bardzo przeciągle; — Tak ? Czy 
masz pan co do aarzucenia pannie w-n Bense V

— Nic, bynajm niej..., tylko... m o|e serce... 
później p o ją łe m , że nie kocham jej p ra
wdziwie...

— Byd może — ale oświadczyłeś się jej pan, 
byliście zaręczeni...!

N ikt o tem  n ie  wiedział.
J a  nie poaług tego sądzę czyny, czy o 

nich mniej lub więcej wie osób I — zawołał do
bitnie i stanowczo baron. — Gdy dam  komuś 
słowo, nie jestem  zeń rozwiązany, choćby n ik t o 
ni«m się uie dowiedział i e M h j  nawet um arł

ZIEMIE POLSKIE.
P o z n a ń  6. lipea. Wiec w sprawie szkolnej 

odbędzie się w dniu 9. bm. o godzinie 4. po po
łudniu w Stęszewie. Przedmiotem wiecu tego bę
dzie ta sama sprawa, jaka zajmowała wiece w 
Jerzycach, Górczynie, Zegrzu, Urbanowie i Ż tb i-  
kowie. I  w szkole bowiem stęszewskiej inspektor 
powiatowy p. L ix , usunął od nauki religii w ję 
zyku polskim i nauki języka polskiego te dzieei 
polskie, które m ają nazwiska z niem iecka brzm ią
ce. Kiedy zaś pan Lux w ten  sporób gospodarnie 
w szkołach i kiedy przez to naraża rodziców i 
opiekunów dzieci na  zwoływania wieców i wysy
ł a n i  petycyj£do naczelnego prezesa, kiedy przez 
to wywołuje coraz większe rozdrażnienie w eałem 
społeczeństwie naszem, tymczasem do tej chwili 
petenci z bzwarzędza, Jerzyc, Górezyna i innych 
miejscowości nie m ają na swe petycje odpowiedzi 
od naczelnego prezesa, choć od czasu ich zanie
sienia już blizko dwa miesiące czasu upłynęło i 
ch. ć miejscowości to  leżą prawie tuż pod Pozna
niem , a więc zdawałoby się, że czy to na sp ra 
wdzenie zeia l-n ia , czy przesłanie odpow iedź nie 
potrzebaby było tak długiego czasu. 1 rzeczyw i
ście wszędzie chyba już p eL nći mieliby dawno w 
swych rękach odpowiedź, ale u nas inaczej, 
inaczej.

SPRAW Y ZAGRANICZNE.
P e te r s b u r g  1. lipca. U{ussHj %urjer odbiera 

wiadomi ść, że dla oficerów, należących do straży 
ochronnej, tak lądowej jak  morskiej, której zada
niem  jes t strzsdz bezpieczeństwa osoby carskiej, 
mają być ustanowione jakieś znaki w rodzaju ko
kard czy też medali, dla noszenia na lew«j stro
nie piersi. — Dwa nowe gim nazja wojenne rząd 
zamierza założyć, z których jedno w W arszaw ie.— 
Senator Ryżewskij na  czele komisji rewizyjnej przy
był do okręgu A łtajskiego, w którym  czynow nity 
kopalń rządowych dopuścili się kolosalnych k ra
dzieży. — ^QołoK donosi o wypracowaniu przez ko
misję kontroli dróg żelaznyi h, prócz prawideł nadzo
ru państwowego Dad obrotami pieuiężnem i dyrekcyj 
kolejowych, również prawideł kontroli nad wyko
naniem robót budowlanych około kolei, zarówuo 
koncesjonowanych przez państwo, jak i dokony
w anych adm inistracyjnie. — Komisja nowej pół
nocnej agencji telegraficznej ustanowiona do re 
wizji spraw  osćb, zostających pod dozorem poli
cyjnym, już ukończyła swe prace. — ettnhwskije 
'WitdomOiti donoszą, iż akadem ja nauk z in icjaty
wy prezesa swego, hr. Tołstoja, organizuje kilka 
wypraw do krajów nadgranicznych.

W skutek podanej apelacji przez Teglew*, 
osadzonego w sprawie generała Mrowińskiego, 
sąd kasacyjny, zniósłszy wyrok petersburskiego 
sadu wojennego, nakazał nową rozprawę. — W 
wzmiankowanym sądzie petersburskim  rozpoczęła 
się sprawa oficera Wygowskiego, byłego naczel 
n ika wojennego powiatu święciańskiego w gn 
bornji W ileńskiej, i dymisionowanego żołnierza 
Rcliekiego; obrońcą Wygowskiego jest książę 
Urusow. Telegram  Pnicicitika warszawskiego nie 
wyjaśnia, jaka to sprawa. — Qcniec w ztd o n y  o- 
głasza dymisję g. Miłoradowicza, gubernatora gu- 
bernii Podolskiej, otrzym aną na  własne, żądanie; 
powodem podania się do dymisji, były zapewne 
rozruchy hałekie. — Piękna policjaI Dzienniki 
petersburskie przepełnione sa szczegółami o sen- 
sacyjnem m orderstw ie kupca Nizowcewa i jego 
służącej. Je st już rzeczą najzupełniej stwierdzoną, 
iż m orderstwo popełnił dozorca policyjny Iwanow, 
m łodzieniec 21-letni, syn zesłańca politycznego. 
Przegraw szy z funduszów policyjnych 143 rs., 
Iwanow zosL l botę przestrzeżony przez kom i

sarza, że sprawa o sprzeniew ierzenie pieniędzy 
skarbowych będz;e cddaną na drogę sądową. W 
śledztwie przyznał się do czynu.

Proces Olgi Hrabar i wspólników,
L w ów  6. lipca. (D ziew iętnasty dzień rozprawy 

dokończenie).
Po przerwie przystąpiono znowu do odczytywa

nia  m ateriału dowodowego.
Od czytania rękopisu krytyki pracy prof. 

Szujskiego (Polen und R uthenen), znalezionej 
także między papierami p- Adolfa D ibrzań- 
skiego odstępują, zarówno prokurator jak i o- 
brońcy.

Odczytano natom iast spraw ozdania starostów, 
skałackiego i stanisławowskiego, z odbytych tam 
rewizyj, przytrzym anych na  poczcie listów, tele
gramów i t. p. Od odezwy c. k. dyr. telegrafów 
odstąpione; odczytano za to telegram  nadeszły od 
Mirosława Dobrzańskiego z Petersburga, a zaadreso- 
v any do p. Gierowskiego, zięcia Adolfa D. brz. 
Telegram  nosi datę 16. lutego P  sze w nim 
Mirosław Dobrzański: — „Z telegram u £ ołoiu 
dowiaduję się, że ojca mego i siostrę aresztowano 
we Lwow:e. Co to je s t? “

Odezwy dyr. policji we Lwowie do prokura
torii państwa, o oobytęj rewizji u p. Adolfa 
Dobrz i Olgi H rabar nie odczytywano. Odczytano 
natom iast odezwę policji czerniowieckiej, o odby
tej przez n ią  dnia 25. stycznia b. r. rewizji u 
ks Ogonowskiego, oraz protokół rewizji sądowej, 
odbytej u tegoż dnia 5. lutego. Dalei, protokół 
sądowy o paru przytrzym anych listach, z których 
odczytano złośliwy list M irosława Dobrzańskiego 
pisanydo siostry, w którym  powiedziano, że Au- 
strja  je s t kom pletnym P o l i z e i s t a a L ,  
że o e s t e r i e i c h i s c h - p o l n i 8 c h e W  i r t b  
s e b a f t  je s t nie d o j zniesieni*; H e r r e n  
D o b r o d z i e j a ,  w obawie przed Ignatjew em  
potracili głowy. Tajfm m oa listowa nie jest sza
now aną — za co pan M irosław Dobrzański o- 
biecuje się zemścić i postarać się o pouobne po
stępowanie z korespondencją miedzy Galicją a 
Król. Tolskiem. Dodaje przytem , że u nas w Ro 
sji daleko lepiej niż w Galicji...

Odczytano dalej lis t d ra  M ikołaja Naumo 
wicza do Szpundra, w którym  zachęca do trzym a
nia się przy swojem, bo o t)  dwie jeszcze hrom a- 
i y  S tare Bohorodczauy i Czj rniwce zam ierzają 
pójść waszym śladem ... ne wid-<tupajt9 od wa- 
szoho diła, bo już niem ieckie gazety wzięły was 
w obronę itd.

O Jezytano odezwę starosty  w Kołomyi o re 
wizjach odbytych w drukarni B łousa i u T rem 
beckiego. W ym ieniając przedm ioty zabrane przy 
rewizji dodaje pan starosta pod koniec, że .nne 
korespondencje, Trem bieki uprzedzony innem i r e 
wizjami postarał się już prawdopodobnie uk^yć....

Dr. D u l ę b a  wnosi o wezwanie starosty, 
dla wyn-.ś liem a, zkąd wie, że oskarżony m iał u 
kryć owe korespondencje.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się tem u wnio
skowi.

P r z e ^  uchyla wniosek, pan starosta  bo
wiem zrob ł  wzmiankę tylko w formie przypu
szczenia.

O lezytano dalej, załączony przy odezwie dy
rekcji poczt we Lwowie list, przejęty na rekw izy
cję s ą d u , aa poczcie we Lwowie, a pisany ztąd 
do ks. Cybyka w W arszawie. L is t je s t bez podpi
su, z datą 24 stycznia b. r. Niewiadomy autor 
p isze :

j „Wasze W ysokoprepodobije! Udajcie się kędy 
możecie o pomoc, powrócił bowiem czas polsko 

j 'ezuickich mkwizy cyj. Uwięziono wielu w innych i 
niew innych: cierpią już  on* w więzieniu. Polsko-nie 
mlecka policja tropi zawzięcie. W niedoli tej Ruś

halicka b łaga ze łzam:' wszechpotężną Rosję i jej 
Gosudarja (cara) o pom rc przeciwko polskim i 
niemieckim prześladowaniom-..

Polacy mówią, że propaganda moskiewska w 
Galicji sun ie  się rozszerzyła."

Odczytaną dalej zostaje odezwa starostw a w 
Zbarażu z dnia 5. lutego o rew izjach i areszto
wi n iach Iw ana Szpundera, Załuskiego, H łu- 
tik i itd.

Dr. I  s k r  z y  c k i (do Przewodniczącego). 
Czy mogę zapytać przy tej sposobności o sposób 
aresztowania Zftłuskiiego.

P r z e  w. nie zgadza się na  takie pytanie. D f. 
I s k r z .  Chciałem powiedzieć coś o tern, w 
jaki sposób Załuski odstawiony był do Tarno
pola... Działy się przytem  krzyczące nadużycia.

P  r  z e w. przerywa, uchylając pytanie, jako 
nie należące do rozprawy i objaśnia, że poszko
dowany może poszukiwać sprawiedliwości w innej 
drodze.

O icz? ano z kolei list zakomunikowany pro
kurator) i w poufnej drodze. Je s t to lis t M irosława 
Dobrzańskiego do redakcji (?), w którym  prosi on 
redakcję ową o przesyłanie mu pism a na ręce gen. 
gubern. D ren telna w Kijowie.

Odczytano dalej odezwę dyrekcji policji we 
Lwowie o tem, z kim komunikowali się oskarzenit 
zamieszkali we Lwowie itp. i odezwę sądu k a r 
nego w W iedniu o rew izji i aresztow aniu Włodz, 
Nąumojwicza.

O przęjeździe Adolfa Dobrzańskiego % Czer- 
teża dc Lwowa, i o rzekomych owacjach, jakie 
m iał na stacjach kolejowych otrzym ywać od du
chowieństwa ruskiego, nader przesadne miano 
wyobrażenia. Rzecz polegała na doniesieniu sta
rosty Samborskiego, który o tej podróży słyszał z 
ust p. M ikołaja Ł o z i ń s k i e g o ,  kapitana pułku 
nr- 77 (samborskiego). N a żądanie sądu tutejszego 
sąd garnizonowy w Przem yślu  przesłuchał p . 
Łozińskiego, a z protokołu tego dowiadujemy się 
co następuje: „Dnia 13. grudnia prowadziłem tran 
sport urlopników z Bośnji przez W ęgry koleją 
Łupkowską do Galicji. Na jednej ze siacyj wę
gierskich przyłączył się do mnie pewien kapitan  
rezerwy pułku n r. 9 ęftryjskiegę). Przybywszy na 
stację Łupków, i wysiadłszy dla spożycia śniada
nia, ujrzeliśmy r  poczekalni jakiegoś starszego 
jegomościa w towarzystwie dwóch księży ruskich 
i trzech żydów. Rozmawiali ze soną po rusku. 
Gdyśmy wsiedli do coupó, jeden z żydów przy
niósł futro ao nas. Zapytałem, go, ato  to będzie 
wsiadał? — . i J w a th  Dobrzański," odpowiedział, 
wskazując owego starszego pana, który też przy
siadł się do nas, pożegnawszy się z księżmi i ży
dami i ^ciśnieniem rąk, przyczem jeden z żydów 
rzekł Jo  niego „wir werdeu darauf n ich t rergessen." 
Owacji nie spostrzegłem  żadnej. W Zagórzu sta
liśmy pół godsiny Na perronie zastaliśm y 2 — 3 
księży ruskich, a Dobrzański rpzm aw iał z jednym , 
w Ustrzykach było dwóch księży — nigdzie nw  
spostrzegliśmy szczególniejszych owacyj. Do
brzański dowiedziawszy się, że wracam z Bosnji, 
rozpytywał mnie o tam tejszych stosunkach: o po
lityce nie było mowy. M ijając pomniejsze stacje, 
w ychyLł się z okna i w itał osoby skinieniem , i 
tylko te pozdrowienia wpadły mi w oko, tak że 
odezwałem się do n ie g o : „H.err H oirath scheuieu 
vieie 1: rtkaLntschaftea h ier in der Gegend zu h*- 
ben." Zgromadzenia więcej osób nigdzie nie do
strzegłem . vV Chyrowie wysiadł, by się udać przez 
Przem yśl do Lwowa."

Ponieważ p. Łoziński zapom niał nazwiska 
drugiego kapitana współjadącego, przeto za po
mocą korespondencji z komendą 9 pułicu piechoty 
w Stryju dowiedziano się, iż był to prawdopodo
bnie kapitan Serticz z Nowego Sadu, lecz ponie
waż rzecz straciła  widocznie przypuszczaną wa
żność, więc go ju ż  nie przesłuchiwano.

Zeznania listonoszów ( T etra, Enpuściaka,

ten, komu je dałem  1 — wykonanie w inienem  
sobie samemu i w łasnem u honorowi I

— Z ipowne, zapewne... — potwierdził Teodor 
w nadzwyczaj przykrem  pomięszaniu, — lecz tu 
cnodziło o szczęście całego ż y c ia !

— Dla czegóż pierwej nie pom yślałeś pan  o 
tem  ?

— Serce moje uległo złudzeniu.
— To wymówka dobra dla dziecka, lecz nie 

dla mężczyzny I A spytałeś się p a j  pizynajm niej 
czy i pańska narzeczona uległa też pomyłce 
tylko ?

— Nie mogłem  przyrzekać jej szczęścia, nie 
j kochając jej wcale I
j  — T a k ? —zawołał mały baron  i przeciągnął 

ręka no krzaczystej czuprynie;— ziw ik łan ia  miło- 
śrbr obeemi mu były zupełnie; gdy niegdyś s tara ł 
sie o nieboszczkę żonę, kochał ją szczerie i za
chow ał jej to niezmienione przywiązanie aż do 
chwili zsronu, nie mógł więc pojąć, ja k  mężczyzna 
może złamać raz dane słowo.— T ak? — powtórzył 
przeciągłej jeszcze niż p rzed tem .—o, panie Jannus, 
to próżne w ykręty! Prawda, można czasem zrobić 
głupstwo, lecz trzeba wtedy starać się koniecznie 
je  napraw :ć. N ie wiem co myśli panna von Ben 
se, nie mówiłem z nią wi-ale, jeśli jednak  poczu
wa się pan do winy, jeśli pragniesz pojednania, 
podtjm ę się chętnie...

— Nie, o nie I nie kocham jej wcale, nie 
mogę zadawać gw ałtu sercu w łasnem u)

— Czy to ostatnie pańskie słow o?— spytał 
Zehm en biorąc kapelusz i szpicrutę.

— Tak jee t nie mogę postąpić inaczej.
— Dobrze, lecz powiem panu, że tak nie 

postępuje człowiek uczciwy 1 — rzekł Zehm en i 
zwrócił się do drzwi.

— P an :e baronie II— zawołał rozpaczme Teo 
d o r,1 którem u słowa te, odebrał? naraz całą na- 
dziąję posiadania Eleonory.

Mały baron odwrócił s ię ; m ylnie w ytłum a
czył sobid ton słów tych nam iętnie brzmiący

— Jeśli pragniesz p.m satysfakcji—gotów je  
stein dać ją  panu.

— Nie 1 n ie !— Tylko za ostro mnie pan są 
dzisz.... verce... serce moje...

Nie domówił reszty, bo baron wyszedł już  z 
pokoju. Chciał biedź za nim , zatrzym ać go siłą, 
wyznać mu, że jego to córka w łaśnie przywiodła 
go do tego ; że E leonora jest jedynem  i wyłą- 
cznem ukochaniem jego serca ,—lecz nim  dowlokł 
się do drzwi, padł na  krzesło bezsilny.

Szybki tentent podków końskich doleciał jego 
m h a ;  przycisnął obie dłonie do tw arzy i s iedzu ł 
tak nieruchomy. W szystkie nadzieje runęły pod 
jednym  ciosem, wszystkie sny czarowne rozwiały 
się bezDowrotnie; o, nędzarz żebrzący kawałka 
chleba o w rót obcych ludzi, nie mógł czuć się 
nieszczęśliwszym ód bogatego dziedzica Hoheneck 1 
Zehm en przyb wszy do domu, nic poszedł do 
ogrodu, gdzie Eleonora siedziała pod kasztanam i, 
Ucz udał się wprost do swego pokoju, by odzy
skać wpierw panowanie nad sobą, był bowiem 
jeszcze pod wpływem oburzenia. Cóż mógł Teodor 
mieć do zarzucenia Judycie?  Nie byłaż ona pod 
każdym względem odpowiednią dlań partją, a po
łączenie ze znakomitą rodziną radcy pożądanym 
związkiem ? W jaki sposób mogło wygasnąć tak 
nagle jejjo przywiązanie w kilka tygodni po zarę
czynach ?

Zehm en nie pojmował tego wszystkiego; 
gwałtownie biegał po pokoju. Nie, tu m usiał być 
inny jeszcze powód, którego nie w yznał mu ani 
radca, ani T eodor1 P rzystanął nagle uderzony 
myślą nową. Teodor zaręczył się jwszcze przed 
poznaniem Eleonory, baron przypom niał sobie, że 
młodzieniec Dywał potem eodzień prawie w jego 
domu i przesadzał się w grzecznosc.ach względem 
Eleonory — może ją  pokochał ? Czy nie to było 
powodem nagłego zerwania z Ju d y ta ?

Zehm en nie pom yślał dotychczas ani razu, 
że Teodor mógłby pokochać jego trzpiotkę, lecz 
teraz, gdy przyszłe mu to na myśl, m usiał przy
znać, że dawniej nic nie byłby m ń ł  przeciwko 

'tem u , że owszem byłaby mu się uśm iechała n a 
dzieja połączenia obu graniczących z sobą m ajątków 
w jednej ręce, w ręce jego zięcia, le r a z  nie było 
już co o tem m yśleć; córkę mógł oddać tylko 
człowiekowi, którego honor czysty jest i bez 
skazy.

A może Teodor w yw arł już  wpływ głębszy 
na serce E leonory? Może go pokochała?— D rgnął 
przerażony t*m przypuszczeniem.

W tej chwili weozła w łaśnie Eleonora 
do pokoju: ojca, nie mogąc się go doczekać w o- 
grodzie.

— A jfflś przecie, tateczku 1 — zawołała 
wesoło, spostrzegłszy jednak  zmienioną tw arz 
ojca. dodała nagle zaniepokojona.' — Co się to 
stało?

— Nic, nic, moje dziecko — odparł, głaszcząc 
pieszczotnie lica dziew czynki; usiłował naw et 
uśm iechnąć się do niej, lecs> to mu się już nie 
udało.

— O, nie oszukasz m nie, la teczku! — Twe- 
je  oczy mówią prawdę, one udawać nie umieją. 
Zm artw iłeś się czemś 1

— Może i tak I
— No, to powiedz m i czem, tateczku, a i ja 

zawbae powiem ci wszystko.
— Czy z pewnością?
— O, z pewności?,, jabym  nie potrafiła nic 

ukryć przed tobą — odparła spokojnie.
—  A więc i ja  wyznam ci prawdę. Jahnus 

zaręczył się l
— A ch! zawołała widocznie zdziwiona. — 1 

z kimże ?
(Ci di n  )
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K rti"v i Komika), którzy domowi Dobrzańskiego 
we L a v.,wir: doręczali listy wszelakiego rodzaju, 
f d boież protokół kucharki Anny Rusin, nie za
c ie ru  nic nowego.

Żadnego interesu dla sp raw j nie przedstaw ia 
również protokół rewizji u ks. Andrejeaukn i n ie
jakiego Woweznka w Doroszoweach na  Bukowi
nie. Ten ostatni ma b ra ta  profesorem^ j r  Rosji, 
i zostaje z nim  w korespondencji fam ilijnej.

Odezwa urzędowa z Ujhelyi (na W ęgrzech) 
donosi, że maż H rabarnwei Em anuel, b ) ł  adwo
katem  i od roku 1861 — 66 posłem  sejmowym, 
lecz popadłszy w śledztwo za zbrodnię oszustwa 
uciek ł do Rosji i zajmuje tam  — u r z ę d o w e  
stanowisko

P n to k ó ł spisany z rewizorem  polic j,nym  
Terleckim , który tow arzyszył kom isarzowi Blei- 
mowi przy pierwszej wizycie ‘u Adolfa D obrzań
skiego d n a  22. stycznia, przedsięwziętej, jak  
wiadomo, dla w ywiedzenia się, czy tam  nie ma 
Mirotf iwa Dobrzańskiego, konstatuje, że H ra 
barowa podczas tych edw idz'ń  spiesznie chodzi
ła  po swym  pokoju, i nagle w rzuciła paczkę 
listów  do pieca rozpalonego. Terlecki w lot 
przypadł i wydobył te papiery z płom ienia, a 
naw et się p AT>arzył. H rąbarow a nic na  to nie 
mówiła, lecz trzęsły się iej ręce, i była zmię- 
nzana

H r a b a r o w a  utrzym uje, że listy w rzu
ciła zupełnie me z obawy przed komisia, T e r
leckiego naw et nie spostrzegła, iż jest w je j po
koju, i gdy dopadł pieca, zdawało się jej, iż „o- 
szalał".

D o b r z a ń s k i  Adolf d o d a je : To szczęście, 
iż się listy uie spaliły, bo dopieroby m yślano, że 
Bóg wie co zawierają.

P  r  o k. (do Ilraharow ej). Proszę mi w y
tłumaczyć, dlaczego pani tylko w łaśnie 7 listów 
Dobrzańskiego usiłowała spalić, podczas, gdy re 
sztę korespondencji — treści niewinnej — zn a le 
ziono w biurku

H r a b a r o w a .  Es w ar re in  Zefal! 
(czysty przypadek). M iałam  je  w łaśnie w 
ręku.

Jeden  z sędziów p r z y s i ę g ł y c h :  Czy 
wiedziałaś pani. po co przyszli z policji ?

II r a b .  W iedziałam , ale myślałam, że już 
odeszli.

L w ó w  7. lipca. ( D w u d z i e s t y  dzień ro z
prawy — początek o godz. z rana). Adolf 
Dobrzański dla w yjaśnienia zajść podczas wizyty 
policyjnej p. BLim a, przedłożył sądowi wyryso 
wany pr zez siebie plan pomieszkania.

Radca P  u s z a k przedsięwziął dłuższą przy 
t *» cposobuości indagację Hrabarowej, ale bez 
skutku. W  końcu powołała się ona na jeden list, 
w którym  Mirosław Dobrzański wyrzuca jej zby
t n i  lojalność dla rządu.

P  r  o k. czyni uwagę, że list ten  nadszedł do- 
p ’ero po rewizji. (Jest wi»c podejrzenie, że był 
zamówiony).

Na wniosek prokuratora, z którym  się zga
dzają obrońcy, sąd uchwala zawezwać do rozpra
wy pp. Błeima i Terleckiego.

Z odezwy sądu przemyskiego skonstatowano 
przyczynę wydania lista gończego na M irosława 
Dobrzańskiego. Stało się to w skutek skargi W a
syla T m e z a t jn a ,  gospodarza z Rudawy Ja t niskiej 
na iamem pograniczu W ęgier na  miedzy z m a
jątkiem  Dobrzan kiego. Pasło się tam  bydło, a 
Mirosław Dobrzański strzelał do pastuchów i do 
bydła. Sześciu strzałam i postrzelił byka i zabił 
krowę wartości 35 gid. Sąd przemyski uw ażał to 
za gw ałt publiezny przez złośliwe uszkedzenie 
cudzej własności. Inkulpata nie w zywano jednak 
do Przemyśla, lecz wydano list gończy, lecz stało 
się to wtedy, gdy” Tym czatyn pogodziwszy 
się z Dobrzańskim , podał by ł do sądu w Ryma 
nowie odwołanie skargi. W  aktach nie ma śladu, 
jak  to odwołanie zostało załatwione. N a te legra
ficzne zapytanie lwowskiej dyrekcji policji z dnia 
21. stycznia b. r  (w przeddzień pierwszej rewizji) 
odpowiedział sąd przemyski, że list gończy został 
oowołanv.

D o b r z a ń s k i  czyni uwagę dla charaktery
styki sprawy, że list gończy zosiał wydany już po 
cofnięciu skargi.

G lezw a policji lwowskiej potwierdza, żeSoko 
łow Iwan. otrzymawszy jednoroczne stypendium 
na  podróż zagranicę, w celach naukowych, bawił 
we Lw rw ie, mieszkając w hotelu Narodowym, kon
w ersował z Szaraniewiczem i Pietruszewiczem , by
w ał codzienym gościem w bibljotece Ossolińskich, 
robił tam  wypisy, znosił się z pp. Gierowskim i 
adwokatem  Dobrzańskim Janem . (Obecny w sali 
mecenas w ła  półgłosem i to fałsz 1 na co prze- 
w cdnifzącj : proszę się nie odzywać.)

Kn-kowska dyrekcja policji donosi, że Soko
łów  baw ił tam  od połowy w rześnia do dnia 7go 
p ź lz  ern ka, w którym io dniu został wymeldo
wany :ako jadącv do P e t e r s b u r g a  (pojechał 
zaś do Lwowa). N  ta wiedeńskiej dyrekcji policji, 
tudzież protokoły Tapfera (oficjała najw. trybuna
łu B urggasse n r. 63), Amalji E xner, córki stróża 
i go domu, inżyniera W enkercti, a następnie ze
znania kilku członków towarzystwa akadem ickie
go stw ierdzają porządnaść, małomowność i odda 
wenie się studiom W łodzimierza Naumowicza. U 
Tapfera m ieszkał z W enkerutim . N igdv o pd ity - 
oe n ie m ówił z nim i, podobnież i  Exnerów ną 
(wesołość).Członkowie , Siczy" (pp. Kos. Ozarkie- 
wicz, Polański itd .) wydają mu świadectwo spo
kojnego kolegi, którego czasem odwidzali w do
mu, nie przeczuwając, że p isał denuncjacje szpie
gow skie do Petersburga.

Protokół p. Bazylego Kowalskiego o znajom o
ści z D obrzańskim  Adolfem, iest bez znaczenia.

Relacja żandarm ów trembowelskich o stosun
kach włościan z Iław cza, UJeszczowy i Iwanow ki 
z ks. Nauroowiczem, pomawiają tegoż ostatniego, 
że z w łościanam i tymi, bardzo dobrymi gospoda
rzam i, poznał się jeszcze będąc proboszczem w 
Strzelczu. Przyjeżdżali tam  do niego oglądać p a 
siekę wzorową, do 600 pni doprowedzona. Jeden 
z nieb, Miirołai Owczarz, z Iw an ćw k i, urządził 
sobie pas*ekę na  wzór jego, a ks. Naumowicz od- 
w idził go um yślnie i przy pomocy syn i ''doktora 
dzisiejszego) zdjął fotografję pasieki tej i jej go 
spodarza. P ortre t jego  dla zachęty innych umie 
ścił w W.auce. Poczciwi ci w łościanie naw zajem  
odwidzali ks. Naumowioza w Skalacie, przyjeżdża
jąc  reguh rnie z Kolendą.

Geza M o s c a r  y, adwoka t w Ungwarze, zo - 
sc .wai w przyjftżnych osobistych stosunkach z 
M irosławem Dobrzańskim. Ten prosił go o 
szczegóły o socialistach pesztensH rh. Mocsary u 
dawał się w tej mierze po informacje do samego 
Naczelnego prokuratora Kozmy w Budai estcie. I  
ztąd to poeh dzi korespondencja pomiędzy Mocsa- 
łym  a D o b ran sk ira , który sfe k ło s i ł  naw et na 
<urcs?cadeGtA s PetołSterga,

i nadesłał na ręce Mocsarego raz artykuł obszer
niejszy.

Mocsary dowiedziawszy się o aresztowaniu 
Adolfa D., pisał do M irosława, czy to prawda, i 
ofiarował się naw et z pomocą adw okacką.

D o b r z a ń s k i  Adolf konstatuje tedy zupełną 
niewinność tego stosunku, zwłaszcza iż w grę 
wchodził sam naczelny prokurator węgierski.

Kilka św iadectw  urzęarików  węgierskich z 
Homonny na W ęgrzech, rodowitych Madjarów, 
stwierdzają spokojny i lojalny charakter Adolfa
T) fiVłT7 ft Tl Q i P fT

Dyrekcja policji w Krakowie donosi, że Pa!- 
mow bawił tam  od 7.— 10. stycznia br. i zwidzał 
kościoły.

O dczytane zeznanie p. Kordasiewicza, dotyczy 
podania dr. Mironowicza, który udawał się do 
m inisterstw a spraw wewnętrznych w Rosji, sta ra 
jąc  się o posadę lekarza i używał w tym celu 
pośrednictw a pp. A lolfa i M-rosława Dobrzańskich

Odezwa lwowskiej dyrekcji policji z dnia 29. 
m arca dotyczy pobytu Sokołowa i Palm owa we 
Lwowie. Są wszelkie powody do przypuszczenia 
pisze d j r .  policji, że mieli oni prócz naukowej i 
polityczną misję od panslawistycznego stronnictwa 
do spełnienia. SokoLw jednak badany bezzwło
cznie w policji co do celu swego pobytu we Lwo
wie, m usiał zachowywać sie ostrożnie, tak, że po 
licja nic w tym kierunku nie zauważyła. Palmow 
pracował najwięcej w bibljotece uniwersyteckiej, 
czytując dzieła teologiczne, byw ał przyt-m  często 
w kawiarni w iedeńskiej; w hotelu, gdzie mieszkał, 
n ik t u niego nie bywał.

Godz. 11. Posiedzenie trwa dalej.

K R O N I K A .
£  7. lipca.

W iad om ości o so b iste . Marszałek krajowy 
dr. Mikołaj Z y b l i k i e w i c z ,  wyjechał przedwczo
raj ze Lwowa, a zatrzymawszy się dzień 1 w Kra
kowie olał się do Wiednia.— Ks. biskup S o l e c k i  
wyjeżdża jutro na wizytę kanoniczną do dekanatu 
przeworskiego, a ks. biskup Ł o b o s ,  dnia 10. lipca 
do dekanatu sanockiego. — Dr. Maksymilian N o 
w i e k i ,  profesor uniwersytetu krakowskiego i znany 
zoolog w tych dnia h w przejeździe z Sanoka i 
Liska do Krakowa zatrzymał się w Jarosławiu, 
gdzie w obec licznego zgromadzenia osób wszelkich 
klas, a między innemi także rybaków jarosławskich, 
miał w sali ratuszowej wykład o rozsiedleniu ryb 
w zastosowaniu do gospodarstwa rybnego w ogóle, 
a w szczególności na Sanie. — Mar a K o n o p n i 
c k a ,  znana nasza poetka, wyjechała z Warszawy 
za granicę dla dawania lekcyj języka polskiego pe
wnej znakomite! cudzoziemce.— Ks. K o r c z y ń s k i ,  
z Sasowa, który z wszystkimi parafianami podpisał 
manifest nowego stronnictwa ruskiego, przeciw świę 
toiorcom wymierzonego, nazywa się A l e k s a n d e r ;  
przez omyłkę wydrukowano inaczej jego imię, co 
niniejszem prostujemy — Byty pocztmistrz w Krze
szowicach, pensjonowany major B e l l e ,  wojskowo 
także został obecnie zrehabilitowany, ‘Wiener 
ogłasza, że najwyższem postanowieniem z dnia 12. 
czerwca pensjoniście wojskowemu Ludwikowi Helle, 
znowu nadany został piastowany przez niego dawniej 
stopień majora z starszeństwem od rok 1866 i że 
major Helle przyłączony został do nieczynnej obrony 
krajow« , do które też dawniej należał.

W ycieczk a  1 fe s ty n  s tr a ż a c k i na Kortu- 
mówce, któremu przeszkodziła poprzedniej niedzieli 
Jota — odbędzie się przy sprzyjającej pogudzie po 
jutrze w niedzielę dnia 9. b. m. o godzinie 3. po 
południu.

B łaga . Korespondent lwowski Reformy donosi 
swemr dziennikowi, że w sprawie ruskiej pojawia 
się mnóstwo doniesień tendencyjnych , pochodzących 
z mętnego źródła, któiemu zależy na bałamuceniu 
opinji publicznei. Jako przykład przytacza nasz so
botni artykuł, który następnie sprostowaliśmy co do 
dwv 3i drobnych okoliczności. I  cóż się z niego zo
stało-^ pyta szanowny korespondent. Usprawiedli
wia się więc przed redakcją 5Reformy, że dla uni- 
knienia odwołań ni“ pisze nic o sprawie ruskiej. Po
winszować można pismu krakowskiemu koresponden
ta 1 tory w naszym artykule, pn sprostowaniu dwóch 
drobnych usterek, n ic  n ie  p o t r a f i ł  z n a l e ź ć .  A 
teraz pytamy: Jeżeli pisma lwowskie zamieszczają
tyle mylnych wiadomości, to ciekawa rzecz, dla cze- 
gnu U(eforma swoje „telegramy piywatne” czerpie 
w y ł ą c z n i e  z pism lwowskich, naturalnie bez przy
toczenia źródła?

E g za m in  o c h m is tr z y ń  Dnia 1. hm. odbył 
się, pod przewodnictwem dyrektora seminarjum na 
nczycielskiego żeńskiego p. Łuczkiewicza egzamin 
dojrzałości frekwentantek kursu Froeblowskiero. 
Kurs ten jest jedną z najbardziej potrzebnych i 
najpożyteczniejszych instytncyj. kształcą się bo
wiem tu na zasadzie metody Froebla panienki liczą 
ce przynajmniej 17 lat na ochmistrzynie tz. „Kinder 
Erzieheriner “. Ukończywszy ten knrs, wstępują te 
panienki jako ochmistrzynie do prywatnych domów 
i tym sposobem z czasem będziemy mieli nasze w la 
sne krajowe ochmistrzynie, nie będzie więc potrzeba 
sprowadzać z zagranicy „guwernantek”, rieznają- 
cych najważniejszych przedmiotów wychowania mia
nowicie j e ż y k a ,  o b y c z a j ó w  i h i s t o r j i  n a 
s z e g o  k r a j n .

Również uczęszczają na ten kurs młode mę 
źstki, by naby wać wiadomości edukacyjnych, celem 
wychowania własnych dzieci.

Kurs ten istnieje tu już od kilku lat, a jednak 
w szerszych kołach nic o nim nie wiedzą, chociaż 
przystęp jest bardzo ułatwiony i nanka udziela się 
całkiem bezpłatnie Uczęszczała w roku ubiegłym na 
kurs nieznaczna liczba kobiet, a do egzaminu przy 
siąpiło tylko 14 frekwentantek. Wszystkie abitu- 
rjentki złożyły z dobrym postępem egzamin, z po 
między których wymienić wypada panią Marję Ba- 
lasitz (żonę profesora uniwersytetu), oanny. Ewe 
linę Klnczenao, Helenę Rappaport i Helene Wołań 
ską. Na uwagę zasługuje takie fakt, że od czasu 
istnienia zakładu nie było na knrsie żadnej frekwen- 
tantki wyznania mojżeszowego i dopiero w roku n 
biegłym zgłosiła się tjlko jedna Życzylibyśmy «o 
bie, by więcej takich przybyło kandydatek. W koń
cu musimy tu zauważyć, że byłoby bardzo pożąda 
nem, by tego kursu został wciągnięty w plan nauki 
także język francuski, gdyż wszędzie prawie żądają 
od ochmistrzyń znajomości chociażby początków ję
zyka francuskiego.

P o p is  uczniów prywatnej szkoły głuchoniemych 
izraelitów odbył się 29. czerwca br. wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, która losem tych nieszczę 
żliwych istot widocznie interesować sie zaczyna 
Między innymi widzieliśmy dr. Hoszarda, członka 
Wydziału krajowego, dr. Goldmana, raUna Lowen- 
stein a , kilku radnych miejskich, liczne grono dam, 
.lak niemniej całe grono nauczycielskie głównego w* 
kłśdp głuchoniemych, Istotnie podziwiać ilkłif y mo-

D Z T E N N IK  PO L SK I.

zolną pracę , wytrwałość i anielską cierpliwość p. J. 
Bardacha, nauczyciela i kierownika tej szkoły, któ
ry posiadając znakomitą w swym zawodzie metodę 
nauczania, w Niemczech nabytą, doprowadził do te
go, iż głuchoniemi wyraźnie i głośno czytali, na py
tania odpowiadali i rachowali z pamięci i na tablicy. 
Podnieść należy tę okoliczność , iż według nowszej 
metody nauczania, głuchoniemi nie porozumiewają się 
więcej gestykulacją i mimiką, lecz głośno wymawia
jąc słowa, bystrem spostrzeganiem odczytują sobie 
nawzajem ich znaczenie z ruchu ust, w ogóle z ru
chu całego organu mownego , a tej właśnie trzyma
jąc się metody, doprowadził p. J. Bardach, rzeeby 
można, do doskonałości takiej, iż osobom z systemem 
tym jeszcze nie obeznanym łatwo zdawać się może, 
iż mówiący i porozumiewający się w ten sposób 
wcale nie są głuchoniemymi. Obecna publiczność wy
niosła z tego popisu jak najlepsze wrażenie, a dr 
Boszard wyraził p, Bardachowi publicznie swe uzna
nie za pożyteczną jego działalność około utrzymania 
i rozwoju tej jedynej w krajn szkoły dla głuchonie
mych izraelitów.

U stn e  < g za m ln a  d o jr z a ło śc i w tutejszem 
c. k. IV gimnazjum, odbywały się od 28. czerwca 
do 6. lipca. Do ustnego egzaminu zgłosiło się 29. 
uczninw publicznych, 1 prywatysta, 7 externistów.

Ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  otrzymali: 
1. Bańkowski Adam (z odznaczeniem), 2. Barto
szewski Zdzisław, 3. Buresch Alfred 4 Dolnicki 
Oyryl (z odznaczeniem), 5. Gesang Samuel, 6. Girn- 
towt Felix, 7. Krawczyk Edmund, 8. Olszewski 
Mieczysław, 9. Nalewajko Grzegorz (z odzna-ze- 
niem), 10 Papara Tadeusz, 11. Ploder August. 
12. Sofer Ozyasz, 13. Struszkiewicz Walerjan, 14. 
Tópfer Michał, 15. Witkowski Kazimierz, 16. Zas- 
sowsli Adam, 17 Geringei Józef (prywatysta) i 
externiści 18. Łępkowski Tadeusz L9. Tetmajer 
Stanisław’ 20. Witoszyńki Eugeniusz, 21. Wojtaś 
Kazimierz 22. Zabłocki Józef. Ośmiu abiturientów 
otrzymało 'pozwolenie poprawienia egzaminu z jedne
go przedmiotu po wakacjach, trzech otrzymało po
zwolenie powtórnego składania egzaminu po upły 
wie pól rosu, czterech (między tymi dwóch ex er i 
stów) po upływie całego roku. Oprócz tych składał 
egzamin poprawczy z jednego przedmiotu Pod ' inski 
Władysław i został uznany za dojrzałego.

Ofiara d la  M acierzy. Tutejszy zakład sto 
larski B r a c i  W c z e l a k ó w  ofiaro r ał na wyda
wnictwa „Macierzy”, przepyszną szafę, sporządzoną 
według rysunku jednego z profesoiów politechniki, 
co tern więcej zasługuje na serdeczne uznanie, że 
Bracia Wczelakowie, iako Czesi, złożyli tę szafę z 
życzeniem, aby polskiej instytucji t a i  się powodziło, 
jak  „Maticy czeskiej”, która dziś Krociami tysięcy 
rozporządza. Pan marszałek krajowy, jako zastępca 
kuratora , Macierzy polskiej”, wyraził jnż szano
wnym ofiarodawcom swoji podziękowanie, które tu, 
z wyłazem uznania dla nich notujemy.

Statu t T ow arzystw a K ółek  w ło śc ia ń 
sk ich , ułożony ostatecznie przez założycieli za po
rozumieniem z e. k. galicy.skiem Towarzystwem 
gospodarskiem, przedłożony zostanie już temi dniami 
władzy krajowej do zatwierdzenia.

R ep rezen ta c ja  m ia sta  mając na uwadze do- 
gudność publiczności i ułatwienie zakupna z pier
wszej ręki — postanowiła przenieść targ drobiu z 
t. z. placu Solskich, na którym znajduje się targo 
wica zboza, — na plac Franciszkański, zaś na 
placu przy Podwalu koło wołoskiej cerkwi urządzić 
targowice dla codziennej sprzedaży naczynia glinia
nego, blaszanego, drewnianego i płótna wiejskiego ; 
zarządzenia te przeprowadzoie zostaną z dniem 16. 
lipca b. r

Konfiskata. Numer onegdajszy g azety  %ra- 
kowfhiej, został skonfiskowany za korespondencję ze 
Lwowa.

G erm anizacja. Donoszą ze.Stryja, że mimo 
upominania się ze wszech btron, nie podooa się 
panu „Yerlegerowi” sprzedawać polskie blankiety 
wekslowe po 20 cnt. Kasa oszczędności i To 
warzystwo zaliczkowe zmuszone często bywają p<- 
słngiwać się blanl ietami niemieckiemi, a to dla ka 
prysu germanizatorskiego pana „Verlegera .

Pan Rappaport, radny miasta Stryja, miał pe
wną sprawę sporną do załatwienia w staros wie. 
Strona przeciwna domagała się rozprawy w języku 
urzędowym, krajowym, polskim, p. i ł  atoli oświad
czył, iż po polsku nie umie i nie rozumie, więc do
maga się rozprawy po niemiecku. Urzędnik staro
stwa stanął w obronie ustawy i orzekł, iż rozprawy 
po niemiecku nie dopuści, ale wezwie tłumacza dla 
pana Rappaporta. Pytanie: Czy pan Kappaport z
tłumaczem uczęszcza na posiedzenia Lady miejskie '!

R ęsl& urnija d U  N ie m c ó w .’ Przybywszy do 
Lwowa na kilka dni, poszedłem do restauracji „pod 
Bratnią Zgodą” na objad. Sądziłem, że w pulskiem 
mieście będę miał prawo domagać się polskiego ra- 
chnnkn Przedłożono mi niemiecki, który tu na 
dowód załączam. Gdym zwrócił uwagę pana gospo
darza na to, iż po niemiecku nie rozumiem i pol
skiego rachunku żądam, odpowiedział mi: „Lwów
jest miastem europejskiem, tu wszyscy po niemiecku 
rozumieją”. Nie wysnuwam ztąd żadnyeh wniosków, 
oddaję fakt pod sąd opinji publicznej, wraz ze 
„Speise Tarif-Restauration zur bruderlichen Einheit 
des Witt Grzywiński".—  Co do mnie i moich zna 
jomych, zapewnić mogę, iż nikt z nas od europei- 
zmn odsądzonych nie pokaże się nigdy w restauracji 
p. Grzywińskiego, dla którego jedynem znamieniem 
europeizmu jest niemczyzna w poiskiem mieście 
przez niego pielęgnowana, a przez szmeigełosow 
protegowana.

W jk * z  In sp ek cji c. k. d y r e k c ji p o lic j i
z dnia 9. lipca. Skradziono pann M. A. z pom.
1. 16 ul. Zamarstynowska 25 łokci jedwabnej ma- 
terji czarnej i surdut wierzchni sukienny łącz. wart, 
80 złr. Panu J. G. z pom. 1. 10 ul Mickiewicza 
jeden pierSci-mek złoty składający się z 3 obrączek 
o 3 kamyczkach, tj. biało-niebiesLim i czerwonym, 
a drugi pierścień złoty z tuikusikiem i gwiazdą, 
łącz. wart. 50 złr. Pani W. J. z pom. 1. 9 ul. Ko’ 
pernika sylwetkę złotą z etui wart. 15 złi.

K raków  6. lipca Jak wam doniosłem, sprawa 
bnduwy teatru narodowego w Krakowie postępuje 
naprzód, pan Zaręba, architekt, pracuje już nad 
planami stanowczemi.

Radca dwom Hankiewicz nie próżno przyjechał 
do Krakowa, miał bowiem zieconem wytłumaczyć 
partji uniwersyteckiej, iż rząd przed upływem sze
ściu lat nie zdecyduje się na budowę tak wielkiego 
gmachn jak uniwersytet i że zakupione 2 realności 
pod gmach uniwersytecki p. Georgon i p. Czyńcla, 
będą wynajęte na tak długo, dopóki się nie znajdą 
odpowiednie fundusze.

K raków  6. lipca. Michał Bałucki wyjechał nie
dawno na willegiaturę <11 Stadnik, pod Gdowem, gdzie 
kończy nową komedję „Gęsi i Gąski.”

Grono uczniów politechniki rygrskiej, Polaków, 
gościło parę dni w Krakowie i *widzalo miasto, 
Ozęśó tej młodzieży udeła sic fi" Krynicy i Szcza*

wnicy, oraz do Zakopanego na dwntygodniową wy
cieczkę.

B ób rk a  6. lipna. W ostatni dzień czerwca 
mieliśmy tu znowu pożar i to, jak zwykle, podło 
żony. Z powodu nieustannego niedbalstwa urzędu 
gminnego i zupełnego braku nadzoru ze strony 
władz powiatowych ratunek ochotniczej straży odby 
wał się w najtrudniejszych warunkach, bez haków 
i konewek wśród silnego wiatru, który zmieniając 
kierunek rzucał płomieniami wśród budynków gęsto 
stojących, a słomą krytych Straż pod komendą 
naczelnika Międlickiego, rzuciła się energicznie do 
roboty i w przeciągu 15 minut opanowała pożar, 
który zajął 4 gospodarstwa. — Celem uzupełnienia 
mocno nadwerężonych rekwizytów, tutejsza straż 
ochotnicza urządza jak wiadomo z a b a w ę  w S t a  
r e m S i o l e  przy udziale „Harmonji” lwowskiej. 
Deszcz przeszkodził jej odbyciu dnia 2. lipca, odło
żyliśmy ją tedy na 9. b. m., powiększając program 
obrazami z żywych osób. Spodziewamy się licznych 
gości ze Lwowa, pociągiem, który ztamtąd odchodzi
0 godzinie '/, 1. w południe. Przyjazd ze Lwowa 
do Starego Sioła i napowrót tego samego dnia po
ciągiem pospiesznym kosztuje tylko 98 cnt.

K ry n ica  5. lipca Dnia 4. lipca o godzinie
11. rano odbyło się tn uroczyste otwarcie ogródka 
froeblowskiego, wobec prześwietnej komisji zdrojo
wej, lekarzy zdro owych i licznie zebranej publiczno 
ści. Kierowniczka ogródka, wyjaśniła cel tegoż w 
Krynicy, jego ideę wychowawczą w ogóle, wzywając 
kobiety do popierania ogrodków w kraju. Następnie 
zaś przemówiła protektorka ogródka, pani Berta 
8cliatauerowa. Goście serdecznie przyklasnęli jej sło
wom , nareszcie zwidzili ogródek , dziękując, że 
mieli sposobność bliżej poznać się z zacną protektor
ką i jej dziełem.

Z T arn ow a  donoszą, że znany tam i powsze 
canie szanowany ,-lla zacnego charakteru i nadzwyczaj - 
nej pracowitości profesor gimuazjalny, Paweł Roz
kosz z powoda natężenia umysłowego dostał obłąka
nia i jako nieuleczalny odwieziony został do szpita 
lu w Krakowie.

W K ry n icy  urządza w tych dniach wieczo
rek deklamacyjny p. Zenoni Kleczkowski, były ar
tysta dramatyczny z Krakowa.

W arszaw a 4. lipca. W dniu wczorajszym, w 
pJudnie, odbył się ast zamknięcia roku naukowego 
w szkole rzemieślniczej trzyklasowej przy ulicy 
Jasnej.

Zaproszone na akt ów osoby zwidzały warsta- 
ty szkoły : szewski, stolarski, ślusarski i kowalski, 
w których uczniowie właśnie zajęci byli robotą. 
Wystawa wyrobów uczni, z których wykonane do 
1. kwietnia r. b. wysłane zostały na wystawę prze
mysłową w Moskwie, przedstawiała się dość poka
źnie. Przed innemi zwracały uwagę wyroby ślusar
skie, kilka modeli z gipsu i gliny, tudzież wózek, 
prócz k-1, cały zrobiony w szkole. Po zwidzeniu 
warstatów i szkoły nastąpiło odczytanie sprawozda
nia za rok ubiegły przez dyrektora szkoły p. Kiihna 
Szkoła rzemieślnicza istnieje już lat trzy, lecz rok 
zeszły, zdaniem sprawozdawcy • dyrektora, pier
wszym był, w którym szkoła mogła się swobodnie 
rozwijać.

Szkoła rzemieślnicza ma dwojakie zadanie: 
wychowawcz -naukowe i fachowo przemysłowe. Pod 
względem wychowania, szkoła i nauczyciele oddziały- 
wują na uczniów ciepłem obejściem się, bez pobla- 
ż iwości w<zakże i ścisłością wymagań, bez surowo 
ści atoli. Co się tyczy wykładu nauk w szkole, 
powiększoną została w roku zeszłym ilość godzin 
języka niemieckiego, zaprowadzone zostały rjsunki 
goometryczne, ornamentacyjne i modelow anie z gipsu
1 gliny. Ponieważ dyrektor nznał, że nauczyciele 
rzemiosł nie są w stanie sami podołać nauce uczniów, 
zaprosił tedy znanyc.h specjalistów w ślusarstwie i 
i stolarstwie, którzy utworzyli rade fachową. Człon
kowie rady fachowej kierowali gorliwie nauką rze 
miosł w warstatach, zaprowadzili w niej rozmaite 
ulepszenia, a potrzebne do nanki narzędzia niejedno 
krotnie ofiaruwywali sami.

Szkoła rzemieślnicza, jak lat poprzednich, tak 
i w roku ubiegłym, utrzymywała się z ofiar ludzi 
dobrej woli, zarówno stale opłacających na rz.cz jej 
składki, jak i przeznaczających jednorazowo pewne 
kwoty. Akt uroczysty zakończyło rozdań e nagiod 
i świadectw. Szkołę w tym roku ukończyło sześciu 
uczniów.

K ai tu zy  30. czerwca. Jak gazeta  JcruAiku 
donosi, upłynęło wczoraj 600 lat od czasu, gdy 
szlachcic Jan Bnsenicz i mistrz krzyżacki Wiorich 
von Kniprode pobudowali tutejszy klasztor i dali 
tern samem początek tutejszej miejscowości. Ztąd 
też dzień wczoraiszy obchodzono bardzo uroczyście 
Długi orszak rozmaitych stowarzyszeń i dzieci 
szkolnych z chorągwiami i kapelą na czele kroczył 
przez ulice Kartuz. Landrath Schleinitz powiedział 
mowę, w której przedstawiał histor ę zakonu krzy
żackiego. Dla uwiecznienia pamiątki uroczystego 
dnia postawiono kamień z napisem złotemi literami 
„.'382 Carthaus 1882'.

Z W iednia  piszą nam : „Myśl poruszona w r. 
1878 przez p. radcę Twardowskiego na wieczorku 
Mickiewicza »v Wiedniu : uroczystego obchodzenia
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia przez Polaków 
zamieszkałych tutaj zaczyna przybierać żywe 
kształty. Oto młodzież polskiego stowarzyszenia 
„Ognisko” podjęła myśl tę w tym roku na nowo, 
a składając jej losy w ręce właściwe jej inicjatora, 
uprosiła p. radcę Twardowskiego na honorowego 
prezesa polskiego komitetu jubileuszowego, do któ 
rego na zaproszenie prezesa weszło również k lka 
rodaków, poważne zajmujących stanowiska, jakoteż 
artystów polskich, w Wiedniu zamieszkałych. Ko 
mitet odbył już kilka posieazen, na których rzucone 
plany każą Bię spodziewać, ze w ogóle nietylko cała 
kolonja polska w Wiedniu, ale też i rodacy z kraju 
chętnie przyjmą uczestnictwo w obchodzić pamiątki 
jednej z najważniejszych chwil świetnej przeszłości 
narodu naszego, która i ze strony Wiedeńczyków 
świetnie będzie obohodzoną.

O p ożarze  D z lsn y  na Litwie donoszą: Dzi
ana , w gubernji Wileńskiej połużune miasteczko po
wiatowe, nad rzeką Dźwiną i Dzisienką, miało du- 
mów murowanych około 50, w tym rzędzie i kościół 
z klasztorem niegdyś Franciszkanów, drewnianych 
domów około 7 0 0 , trzy cerkwie, z których jedna 
była unicką, a druga farą, i 6 synagog. Od r. 1861 
miasteczko wznosiło się znacznie handlem, bndy za
mieniały się w sklepiki, handel zbożem, siemieniem 
lnianem lnem ożywia! miasteczko. Mieszczaństwo 
przez króla Zygmunta w r. 1563 podniesione zostało 
do prawa noszenia n boku karabeli; a również zna
czne przywileje były nadane cechom rzemieślniczym. 
Dnia 16. czerwca wszczął się pożar w miejscowości 
zbliżonej więcej ku Dźwinie a oddalonej od środka 
miasta; gdy miejscowa straż ogniowa ochotnicza ga
siła, wszczął się znów ogień nad brzegiem Dzisien- 
ki, i tym razem przebiegał przy Domooy silnego wla 
tru w kierunku ku Dźwinie, rozszerzając się po bo
kach. Rozhukany żywioł nie mial hamulca, szerzył

zniszczenie, nie dając czasn na ratunek. Pozostało 
około 50 domów drewnianych i jedna cerkiew muro
wana, a chociaż ulewny deszcz lał w nocy z 16. na 
17ty, jednak dnia 17. jeszcze zgliszcza tliły się , a 
zapadłe wewnątrz bwle i odrzwia paliły się.

Naczelnik straży ranny i dwóch strażaków są 
w miejscov ym szpitalu . narzędzia straży ogniowej 
zniszczone. Mieszkańcy snują się z wyrazem rozpa
czy ua twarzy, gdyż chleba literalnie nie mają; nad 
brzegami rzeki porobiono szabsy , w których jedni 
znaleźli schronienie, inuych można widzieć siedzących 
ua gr uzach domów spalonych. Nędza okropna! i tern 
smutniej, że wątpić wypada , aby miasto mogło się 
kiedy podźwignąć, gdyż ubezpieczonych domów było 
mało.

Dziś można powiedzieć, że miasta nie m a, nec 
loeus, gdzie książę kurlandzki, Gotard Ketler, wyko
nywał 4. sierpnia 1579 przysięgę lenności królowi 
Stefanowi Batoremu.

R ozk ład , c y n y . Chemik rosyjski, Markowni- 
kow, badał ściśle tzw. rozkładanie się cyny. Objaw 
ten stndjowano specjalnie w Rosji. Puszki z blachy 
cynowej nabierały w niskiej temoeraturzc początko
wo pęcherzów, a później rozpadały się w pył. Je
dna puszka podczas przejazdu z Rotterdamu do Mo
skwy rozsypała się w popielaty proszek. Markowni- 
kow twierdzi, że rozkład raz poczęty nie może być 
powstrzymany. "Wniesienie puszki do ciepłego pokoju 
nic nie pomaga. Uszkodzone miejsca są jakby ro
dzajem raka i muszą być chyba wyciete dla po
wstrzymania daiszego rozkłada, lnteresnjącem było
by dowiedzieć s ię , jak się przedstawia ten proszek 
pod względem chemicznym, bo w takim razie można- 
by się dowiedzieć, jaki wpływ ma na cynę niska 
temperatura.

O pieka d la  m ło d y c h  d z ie w c z ą t ,  przyby
wających do Berlina. Ponieważ na młode dziewczę- 
n ,  przybywające do Berlina, celem szukania zatru
dnienia i zarobku, czyhają ajenci i ajentki, którzy 
zamiast dania im uczciwego zarobkn, prowadzą je 
zwykle w miejsca zepsucia i tym sposobem sprowa
dzają po największej części zupełny upadek niewin
nych dotąd istot, przeto władze policyjne postanowi
ły e.nergieznie przeciw temu wystąpić. Ku temu ce
lowi policja ostrzega dziewczyny osobnemi plakatami 
po dworcach kolejowych, aby nie przyjmowały opieki 
od obcych osób. Natomiast policjanci mają dziewczy
nom na dwoicach wskazywać bezpłatne biura, gdzie 
się mogą wypytywać o uczciwe zatrudnienie. Za
wiązał się także w Berlinie komitet z pań , który 
dziewczyny będzie brał w opiekę , zanim znajdą za
trudnienie.

D c ó c Ł  ż o łn ie r z y  leżało w ostatniej wojnie
w Transwalji w zasadzce, gdy jeden z nich zapytał: g

— Tom, dla czegoś wstąpił do woiska ?
— Nie miałem żony i lubiłem wojnę.
— -  Ach! — odpowie z westchnieniem pierwszy— 

ja miałem żonę, ale lubiłem spokój.
E  ffm a n n  m ^ d ila to r e m . Dr Marceli Fryd- 

mann , obrońca Hoffmana, otrzymał od tegoż w da
rze bardzo misternie z chleba wymodelowaną szka
tułkę. Roboty tej dokonał Hoffmann w więzieniu śled- 
czem i ofiarował ją obecnie swemu obrońcy w dowód 
wdzięczności.

Notatki art7styczng. Utgrattie i Beutowa
T ea tr  le m l.  Dziś w pLtek dnia 7. lipca: 

„Andrea”, komedja w 4 aktach a 6 obrazach przez 
Wikto: yna Sardou. przekład H. Kremera.

* Jutro w sobotę dnia 8. lipca: „Książę Metu- 
żalem”, opera komiczna w 3 aktach Wilder a 
Delacoura, muzyka J. Straussa,, przekład Bolesława 
Czerwińskiego.

D yrek ej*  Tow s rzy stw a  P r z y ja c ió ł  ^zluk  
p ię k n y c h  we Lwowie ogłasza, niniejszem, iż ko
mitet wykunawczy wystawy sztuk pięknych w Rzy
mie 1882/3 rokn przedłużył termin do nadsyłania 
deklaracyj na też wystawę do dnia 31. lipca b r , 
zaś termin ostateczny do nadsyłania dzieł oznaczo 
ny został na dzień 15. listopada br. Blankietów 
deklaracji dostać można u podpisanej dyrekcji za 
zgłoszeniem.

Tow a rzy stw o  d r a m a ty czn e  poiskie zawią
zane w Chicago, pod dyrekcją p. Władysława Pn- 
d a l i k ,  daje obecnie przedstawienia w South Zend, 
w północnej Ameryce.

C en n ik a mtnet, medali itd,, wydawanego W 
Krakowie przez M. Knrnat iwskiego wyszedł obecnie 
numęr pierwszy

S ok o ły  Nr 26 wyszedł i zawiera: Program i 
porządek dzienny XVI walnego zgromadzenia Tow. 
pedagog, w Kołomyi — Urywki pedagogiczne, przez 
Sz. Parasiewicza. -  II Ziazd przyrodników i leka
rzy w Pradze. Głos z kraju. Stanisław Lu
kas. — Sprawy Towarz. pedagog. — "Wiadomości 
potoczne z dziedziny szkolnictwa. — Rozmaitości 
kraiowe i zagraniczne.

J. I . H r n s z e ^ s il  pracuje niezmordowanie. 
Przed kilku dniami pojawiły się na pólkach księ- 
gar kich dwie nowe powieści: „La tułactwie' w 3. 
tomach i powieść dwutomowa z czasów saskich 
„Pulkowniktwna”, wkrótce zaś pojawić się ma no
wa powieść historyczna z czasów bezkrólewia po 
królu Ludwiku, obejmująca trzy tomy

A rty sta  d ram atyczn y  p, R y ch ter , jak do
noszą k o n in y ,  zawarł przedwstępną umowę z p. 
Tokslem, działającym w imieniu p. Wesołowskiego 
i swniki, na mocy której wstępuje jako stały ar
tysta do trupy dramatycznej polskiej, mającej dawać 
przedstawienia nad brzegami Newy. Umowa za
wartą została w parę dni po odezwie p. Rychtera, 
umieszczonej w K ustrze  W anzawskim. Otwarcie 
teatru stałego w Petersburgu nastąpi prawaopoao 
bnie w końcu września b. r.

S f u f ł i  s t o w a r z y f i i e d .
W aln e  z g r o m a d z e n ie  oddziała lwowskiego 

Towarzystwa gospwd. galic., wyznaczone na wczoraj, 
nie przyszło do skntkn, z powodu nieprzybycia na 
zebranie członków Towarzystwa.

L u stracja  kasy zaliczkowej w Maryampolu, 
przedsięwzięta z ramienia Związku spół. zarolk, 
i gospodarskich wyuazała pomyślny nader Btan teg° 
stowarzyszenia. Lustrator okręgn stanisławowskie^" 
p, Józef Urban, w swem sprawozdaniu z lustracji 
pisze, że „małe to stowarzyszenie może co do kie
runku i prowadzenia niejednemu większemu służyć 
za wzór”. Sprawozdanie podnosi z uznaniem okoli' 
czność, że kierujący czynnościami towarzystwa, czło
nek dyrekcji i kasjer ks, Bartosz Krauzowicz, nie 
pobiera za swe czynności żadnego wynagrodzenia> 
pozostawiając takowe na cele użyteczne. Towarzy* 
stwo zakupiło z swych zysków sikawkę dla gmin/ 
ca 160 zł.

P a tro n  związku stowarzy zeń przedłożył "Wy” 
działowi krajowemu petycję, w spiawie udzieleni* 
Związkowi subwencji w k ocie 300 zł. na kcbM 
zakładania towarzystw handlu ikór,
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Z I Z B Y  S A D O W E J .
'  W iedeń 5. lipca.

( Proza te połmiMcl).)
"W głębokich Karpatach, o pół mili od '< iego 

tlarycznym gruncie przez Karola Emila Fran
u s a  opiewanym rozgrywała się d. 13. czerwca zi. 

ywiona scena w której brali udział bohaterowie 
fahzusa, żydzi i Hucuł, nie idąc jednak, jak w po 

pieści, w sielankowej ze sobą zgodzie przeciw P^r 
o®, owszem niezbyt przyjazuerni wobec siebie 

^ywieni uczuciami. Na górze, nad „carynq“, stała 
fincnłka i, nie wiedząc o co idzie, krzyczała co 

„Ludę, ratuj te, żydy bjnt naszu wiru!"; na 
1 aryi jg zaś bogaty żyd Aron Spotheim, trzymający 
do 500 sztuk bydła w połoninach i z tego powndu 
■.królem" zwany, wraz z synem swoim, Chaimkiem, 
1 z drugim żydem, Jo tłem Spieglem, uganiał się za 
Młodym Hucułem,’ Petrem Solomijczukiem, który 
Przystawszy do Arona za pastucha i wróciwszy s 
Sór na Zielone święta, nie chciał znów bydła pędzić 

połoniny, a otrzymawszy za to od służbodawcy 
Sweg0 policzek, kijem po ręce go uderzył, następnie 

do pobliskiej zimarki się schował Żydzi po 
®pieszyli za nim, wyciąenęli go z zimarki i ebeii li 
^Prowadzić do urzędu gminnego; gdy zaś part bek 
144 Me chciał i brzuchem do ziemi się rzucił, zwią
zali mu ręce na plecach, następnie zaś, uwolrrws zy 
leduą za drugą na sznurze poprowadzili go do
babiego. Królewic Uhaim trzymał koniec sznura, 
sam „król" jechał obok wierzchem z ręką mocno 
spuchniętą, po drugiei stronie szła matka Sołomij- 
Cz®ka, lamentując i wyzywając na żydów. Tak do 
**&* kawalkata do posterunku żandarmerji, gdzie 
rozsądzono sprawę, każąc służbodawcy zapłacić pią 

której parobek na szycie bielizny się domagał,

który przyj ił do statutu dawani" zaliczek na zboże, 
starał się o założenie przez ten bank magazynów 
zbożowych we Lwowie. Udawać się do banku austro- 
węg o eskontowanie warrantów uważa mówca jako 
daremne i ż^da przejścia do porządku dziennego nad 
a *p, zedmiotem. Kilku mówców sprzeciwiło się tym 

zapatrywaniom, pouzem p. S i m o n  zwrócił uwagę, 
2e każdy bank, a niezawodnie także austro-węgier
ski będzie eskontować warranty zbożowe, jeżeli po
wstanie instytucja koncesjonowana z prawem wyda- 

u ia  warrantów, dająca gwarancję ich rzetelności. 
Na ankiecie, która się odbyła w tym przedmiocie u 
hi nam iestnika. mówiono o te rn , lecz skończyło 
się na mowach. Bank rolniczy nie wzmógł się jesz- 
czi do tego stopnia, aby mógł założyć magazyny 
zbozowe. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Bank krajowy zajmie się tą  sprawą, a wówczas skie- 
n-.omy handel zbożowy n?powrót do Lwowa i bę
dziemy mieć warranty, zdolne do eskontu. W  końcu 
nadmienia mówca, że w Sejmie nie będzie miał spo
sobności poruszyć tej sprawy, gdyż sta tu t banku jest 
uż uchwalony i przez rząd potwierdzony, a Sejmo

wi pozostaje tylko przyjąć go do wiadomości. Pan 
S o - a 1 cofa swój wniosek, a Izba uchwala poprzeć 
petycję Izby handlowej w Esseg i udać się do gal. 
Towar z. gospodarskiego i Izb handlowych w Krako 
wie i Brodach o przychylne poparcie.

Nakoniec zawiadomił Izbę sekretarz, p. Bodyń- 
ski że namiestnictwo zwróciło bt&tut giełdy zbożo
wej żądając niektórych zm ian, które referent po- 
szczególnia.

„(iermnnja," akcyjne Towarzystwo zabezpie- 
czeń na życie w  Szczecinie. Biura w Wieaniu: 

i „Germania - HoR Sonnenfelsgasse Nr. 1 i Lugeck Nr. 1 
i wd własnych budynkaeh Towarzystwa.

# j  Stan pabezpieczeń dnia 1. czerwca 1882 r. 131.985
Parobkowi zas iść zaraz z bydłen w połoniny, j e ^ i ! p0j;c na 129,971 396 złr. kapitała i 143 928.075 złr. r.*>-

chce dostać się do aresztu. W ziął więc Betro renty ’
Pjśtkę, dał ją  matce i ruszył z partją krów W góry. Nowo ubezpieczone w r. 1881 9021 osób na złr. 13,271.502
^dawało się, że na tern będzie koniec Boczny przychód w premiach iodset. 1881 B 5,793.835

Cjwóż Stało się inaczej. Po tygodniu Pctrn stan maj4tkn z końcem roku 1881 „ 27,919.444
Wrócił do matki, powiadając, ze chory od °wegO pow ękSi,eilQ funduszów rokn 1831 „ 2,293 766
“Poniewierania przez żydów, matka zaś poszła Wypła(.one kapitały i renty od r. 1857 „ 23,419.120
*®Ka dni potem do Kossowa i dała sobie napisać U p Warzyer,wo zawiera ubezpieczenia kapitału na wy- 
*dwokata doniesienie do prokuratorji, najbujniejszą i amierci, wyposażenie, zabezpieczenie starości, mia-
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*krói“
zią przesiąkłe. Według tego doniesienia miał I uowicia zabezpieczenie possgu,

To
po

, Z bandą ośmiu czy dziewięciu żydów, po WVpaue]j wcześniejszej 
“Meniu i nazwisku wymienionych, napaść na cary-1 | 
nie 'ej dziecko i skatować tak niemiłosiernie, że i 
°Mkiem posiniało i śmierci już było biiskiem , dare 

matka starała się własną piersią chłopca za 
^°m ć; żydzi bili i ją i syna, nakoniec zaś cała 
banda „p,,wlokła w pół nieżywego w połoniny, gdzie 
niewiadomo co się z nim stało, gdyż od dni kilku 
hastu żadna o więźniu wieść nie nadeszła!“

Oczywiście, że wskutek tego doniesie] 'a rozpo 
Cz«ło się energiczne urzędów anie sądów, którego nii 
zaniech ino pomimo że zaginiony wrzekomo parobek 
*nalazł się w chałupie matki. Pr: esłuchanj przez 
*łd, p etr„ skarżył się na uszczerbek w zdrowiu i 
domagał się od „króla" baserunkn 60 z łr .; przed 
“tawicny lekarzowi sądowemu, twierdził, że od 13go 
°«erwca cierpi na febrę i właśnie ma paroksyzm.
Lekarz skonstatował wprawdzie, że chłopak się 
Rzęsie, skonstatował jednak zarazem, że nie posi 
niał i .gęsiej skórki** nie ma, że zatem febra jest 
^yaysłem, że wreszcie Petro doskonale wygląda 
Me można odkryć na nim żadnego uszkodzenia.
Wszystko jednak nie pomogło żydom, ponieważ 
Został przeciw nim zarzut, żb Petra związali i na 
Powrozie do Żabiego zaprowadzili. W czynie tym 
Upatrzył sąd obwodowy w Kołomyi zbrodnię gwałtu 
Publicznego przez nieprawne ograniczenie osobistej 
Wolności w myśl §. 93. ustawj karnej i skrew za 
to obu Spotheimów na czteromiesięczne, a Joila 
Bpiegla na trzymiesięcene, postem obostrzone wię
zienie. Petrowi Solomijczuk przyznano za wycier
piany ból v ynagrodzenie 30 złr , z dalszem zaś 
żądaniem do drogi prawa go odesłano.

Przeciw wyrokowi temu wnieśli oskarżeni za
żalenie nieważności do n.«ivy™zego trybunału, wsku
tek czego odbyła sie dnia 3. bm ustna rmprawa 
kasacyjna. Wobec przepisu ustawy, ża najwyższy 
trybunał nie może wdawać się w kwestję dowodow 
i nnsi uważać za rrawdę t0, co 8ifd pierwszej in
stancji za udowodnione uznał obrońca Arona Spot- 
heima adwokat dr. Ludwik W o l s k i ,  scharakte- 
ryzOV al tylno nawiasowo tendencyjność i niewiary
godność Sołomljcruka i jego matki, a natomiast wy
stąpił z całym naciekiem przeciw podciągnięciu czy
nu pod ustawę karną, poniewi.ż Aron Spotheim, 
jaku służbodawca, miał władzę nad swoim sługą, 
mógł zatem tego sługę za nieposłuszeństwo, czynne 
znieważenie i ucieczkę, w sposób nieszkodliwy zdro 
wiu wychłostać i, choćby nawet wbrew jego woli, 
do urzędu odstawić. Polemizował dalej obrońca 
* zastępcą jeneralnego adwokata, radcą sądu kra, 
jowego a S i m o n o w i c z e m ,  który uznając po 
Części Władzę służbodawcy nad sługą, zarządzenia 
bowej rozprawy przed sądem w Kołomyi się dojna- 
t?ał poczem po krótkiej przemowie adwokata 
N a i er a który imieniem dwóch drugich podsą- 
duyc.L do wywodów dra Wolskiego przystąpił, naj 
Wyższy trybunał wyrok sądu kołomyjsk,. go, ą 
braku istoty czynu, zuiósł i wszystkich trzech os a 
rźonych od wisy i kary uwolnił.

dla  k tó reg i prem je na 
um iem  zabezpieczającego, tylke 

du tego c:.asu płacone być winne, jaao  też renty za ży- 
' cia, ze stałem i i taniem i opłatam i preraji i zezwala urzę 
dnikum, tam że ubezpieczonym, pozyczki na kaucje.

Zabezpieczeni w Towarzystwie „Germanja* z udzia
łem w zyskach, którym od roku 1871 wypłacono jn ż  dy
widendy 2, ; 47.316 złr., n a b y w a j prawo dywidendy już 
po 2 latach  nbezpieuzenia, a mianowicie zabezpieczeni 
według planu A. i C. według stosunku wpłaconej przed 
dwoma laty prarnji, a zabezpieczeni według planu B. 
w stosunku całej sumy wpłaconych roozuych p re rn ji; ci 
ostatni zabezpieczają sobie wciąż rosnącą dywidendę, a 
względnie powiększającą się rentę.

W szelkich wyjaśnień udziela cbętnie i bezpłatnie
3j'. dt. Richter,

lub biuro pizy ulicy Sobieskiego nr. 1-1 1. pięiro.
L w ó w  5 lipca (Sprawozdanie zbożowe z wagi 

miejskiej). Pszenica czerwona za IUO kilogramów złr.
9 89 de 10 4 ■, pszenica biaia 10 — do 10 80, pszenica 
żółta —•— do —* —, żyto 5 70 do 610, jęczm ień b ro 
warny 5 20 do 5'60, jęczm ień na paszę —■— do —.—, 
owiee zlr. U 80 do 7*32, groch do gotow ania złr.

do — , groch na paszę —t— do —■—, kukurud ;a 
d o —■—, h reczk a— — d o —■—, koniczyna czerwona 
do —-—, tym otka — ■—, do —■—, fasola —•— do 
bób - — do —• —, wy aa —■— do — -—, spirytus 

— ■— do —•—.
Lwów 5. lipca. (Sprawozdanie lwowskiej izby 

k r płockiej. Ueuy za 100 k.logi-amow p arn as  Ijwów).
Pszenica czerwona złr. II) 65 do 11*15, pszenica biała

10 40 do 10*65, pszomoa żkłta 10*25 do 1050, żyto 5*70 
do 61—, jęczmień browarny 5*80 do 6 15, jęczm ień p a 
stewny b — do 6 25, owies 5*90 do 6*30, groch do g o to 
wania 6 . 5 do 7*50, groch pastewny 5-80 do 6 —, wyka 
złr. 6 4U do 6 50, bob 6*— do 6*50, fasola złr. 7 — 
do l'*60, hreczka 6 — do 6*2 >, kukurudza etara —*— 
d o  , kukurudza nowa 7*— do 7*15, rzepak zimo
wy —*— do — —, rzepak jesienny 1180 do 12 25, lnian 
ka —*— do — *—, nasienie lniane —*— do — —, ko- 
u.uzyua —*— do —*—, km inek .21*— do 22*50, anyż 
piaski 24*50 do 26 2Ł

Spirytus (za lU.OOd lite rp ro e j gotowy 33 40 d o - * —.
W aluta; m ark 68 80, rubel złr. 1*20'/,, napoljundor 

złr. 9 55 ',,.
W ie u r i i  6. lipca. (Kolej transw ersalna). Nie mniaj 

jak Bied.niu prz .Ueięuiorcow pc.la oferty pod budowę 
gąl.cyjskiej k d e i trausw ersalnaj, mez walka toczyc się 
będzie tyl«.o powię lry Augtikiem T aucredrm  i baronem 
Schwarzom, za którym  ma stać liana dla krajów. Jak  
IłychaH  m inisterstw o haudlu, do k tór go niektórzy p rzed 
siębiorcy mieli się u ac z /.ądauiem zmiany niektórych 
j.uiiktow w ofercie, ka t. gorycznie oświadczyło, że od 
plbrwotuej inerty uie odstąpi r przedsiębiorca , chcący 
konkurów .o o budowę, mysi ofertę w* calośoi przyjąć. 
Unia 18. bm. kończy s ę term in do ponam a ofert, a da 
Unia 2-5. bm. ma być za .ecyiow ane, kto utrzym a budo 
wę, aby roboty mogły być 1. sierpnia rozpoczęte.

rzy m ają całkiem co innego na oku, niźli istotne 
korzyści narodu. K orespondent zaręczając, że list 
taki rzeczy w iście istnieje, przytacza całą treść je 
go, która zbija wszelkie nieuzas?dnione zarzuty 
przeciw postanowił niu papiezkierr u. K ardynał 
twierdzi, że reform a zakonu św. Bazylego, dąży 
w łaśnie do ^postawienia go w możności świadczę* 
nia nowych,usług. Akt ten je s t aktem miłości stolicy 
apostolskiej dla Rusinów, a wszelkie skargi płyną 
tylk1» z fałszywego oceniania rzeczy z punktu źle 
poiętej narodowości. Są R « s '» ?, którzy we wszy
stkich rozporządzeniach Rzymu, widzą podstęp lub 
niebezpieczeństwo, ale rzeczą je s t biskupów po
wstrzymywać takie wybryki, Indult, o którym mo
wa, nie je s t wcale nowym, i pochodzi od Piusa 
1 IL., i nadanym  został na w ym agania Bazyljanów. 
Papież polecił reformę Jezuitom^ a nie kapłanom 
świeckim, bo n ik t lepiej od nich nie mógłby wy- 
k nać tego trudnego zadania. Kto nie zna życia 
zakonnego, m e może znać jego ducha i utw ier
dzać w nim  innych, a ponieważ między Rusina
mi nie ma innego zakonu obrządku wschodniego, 
więc wvbrano Jezuitów, których jako dobrych n a 
uczycieli wskazywała historja. W szyscy wspomi
nają przykład św. Jozefata , wychowahca sła 
wnego jezuity O. la b ry c ju s z a ; a ojciec Łęczycki, 
Jozuitii także, # wielce się przy czyni! do wychowa- 
nia i nauczania Bazyljauówr.

Biskupi nie powinni się żalić na to, że za
kon św. Bazylego został wyjęty z pod ich ury“- 
dykeji, bo zm niejszył już władzę ich synod Za- 
moj-ki, a ordynarjusze przyznawali się,"z, są za 
słabi, aby przywrócić tych mnichów do zakonnej 
obserwaneji.

W ten sposób streszcza korespondent list 
kardynała i tak rzecz swoją zam yka:

„W  końcu kardynał Simeoni zdaje sprawę 
księdzu metropolicie Hembratowiczowi z bólu, jaki 
w Breve mają okadzać słowa Ojca św. Rutheno- 
ru ir causa susceptus, co niczego innego nie dowo
dzi nad szczególniejszy afekt i żywe zainteresowa
nie się co do Rusinów. Ojciec św. ma ciągle przed 
oczyma nieszczęścia w Chełm ie i nie upłynęło 
jeszcze la t 10, jak  ubolewał poprzednik jego, 
Pius IX., w encyklice Omnem sollicitudinem 
z dnia 13. maja 1874 r. Nie mógł więc nie po
czuć jak najdotkliwszych obaw z powodu zamachu 
w Hniliczkach  ̂ Sam ks. metropolita w swym 
pasterskim  liście, z dnia 31. stycznia dawnego 
kalendarza czyż się nie okazywał do żywego 
przejętym^ niebezpieczeństwami, które zagrażają 
kościołowi w Galicji ? Najwyższy zaś pasterz 
w pierwszym swym akcie względem Rusinów 
miałże okazaó się nieświadomym, lub wydawać 
się obojętnym ?“ ’ J

Pomiędzy wiedeńską Izbą adwokacką a n a j
wyższym trybunałem , wszczął się w ielce ciekawy 
spor o co, kto v ^aściwie w inien jest wszelkim 
niedostatkom  vi? ubecnym wym iarze sprawiedliwo
ści. T rybunał obwinia adwokatów a adwokaci 
sądy. Onegdaj wystosowana Izba adwokacka bar* 

|dzo energiczną do T rybunału w tej sprawie re 
zolucję. Może się przecież skończy na S in , że 
obie wojujące strony weznią na siebie po połowie 
winy i zespolą swe siły  w celu zapobieżenia sto 
sunkom, na  które teraz utyskują.

byl prawdopodobnie fenianem, który nie wykonał 
zapewne rozkazu zamordowania jakiejś wskazanej 
mu osoby.

Konferencja ma wypracować plan, który za
wierać będzie środki, mogące przywrócić ^status, 
quo“ w Egipcie, jako też wszelką gw arancję na 
przyszłość. Jeżeliby Porta pozostała na swem 
odosobmonem stanowisku, w takim razie przed
łożono by jej uchwały konferencji w nocie zbio 
rowej z wezwaniem do nrzeiłrowadzenia onycb , 
w przeciwnym razie poruczonem będzie to za
danie jednem u lub dwom mocarstwom konferen
cyjnym.

Depesze z A leksandrji donoszą, że E g ip t 
zbroi się na wielkie rozmiary. W Rozecie grom a
dzą wojska z Kairu. Adm irał Seymour polecił one- 
gdaj wezwać gubernatora do zaprzestania zbroje
nia portu. Jeżeliby zaś wezwanie pozostało bez 
skutku, miało być powtorzone dnia następnego, 
a w razie odmowy miału się rozpccząć bombar
dowanie fortu, do czego adm irał otrzym ał już 
pozwolenie swego rządu. Na to odpowiedzieli m i
nistrowie kedywa, że zbrojenie fortu nie miało 
wcale miejsca, żądanie więc Seym ura jest bez- 
przedmiotowem.

Time, dowiadują się, że angielski ambasador 
w Stambule n .iał dnia 5. tm. zawezwać notą 
identyczną Portę, ażeby użyła środków energ i
cznych w celu przywrócenia porządku w Egipcie. 
Kontrolorowie angielscy i francuscy odmówili 
swej obecności na  radzie m inistrów, dc której 
mieli być zawezwani. Konsulowie A nglii i F ran 
cji zaprotestowali w imieniu swych rządów na 
audjericjj u kedywa przeciwko przygotowaniom w 
celu zamknięcia portu.

Pomiędzy Derwiszem paszą, pełnomocnikiem 
kedywa i Arabim paszą wszcząć się m iały gw ał
towne nieporozumienia.

Wojenne przygotowania Anglji mają już być 
uKonczone. W kilku dniach będzie, do wymarszu 
gotowych 10.000 wojska (20.000 z Anglji, 
10.000 z Ma.ty i G ibralteru, a 10.000 z lndy jj, 
wraz z rezerwą, która zastąpi załogi europejskie. 
Anglikom, przebywającym dotąd jeszcze w 
Egipc;e, polecono opuścić ten kraj, ażeby nie za
trzym ano ich jako zakład ików.

Grecja koncentruje pięciotysięczny korpus, 
ażeby oyć gotową do udziału w ewentualnej in te r
wencji w Egipcie. R dżina królewska udała się 
dnia 5. b. m. na povlad „A glitidy1*, w celu odja
zdu. M a się ona udać do Wenecji.

!

Rolnictwo przemysł i handel.
Z Izł»y  h a n d lo w e j.  We środę o godzinie 6. 

wieczorem odbyło się posiedzenie rzby handlowe) 
Pod przewodnictwem prezesa p. S i mo n a .  Sekre 
tarz B o d y ń s k i  przedłożył odezwę Izby handlowe 
W Salzburgu, która prosi o poparcie swej petycji 
do ministerstwa skaiou przeciw zaprowadzeniu kon
troli towarów w pasie granicznym, któ.-a w dawniej
szych czasach była bardzo uciążliwą dla kupcJw, a 
obecnie ma być wznowioną. W ebec wysokich ceł, 
szczegclniej od kawy, s jizi ministerstwo skarbu, że 
utrudni tym środkiem przemytnictwo. Izba preeka- 
załą tę sprawę komisji handlowej.

Minii terstwo handlu przesłało Izbie nowe prza- 
Pisj dla iiwerantów, wydane przez ministerstwo 
Wojńŷ  w myśl których Izby handlowe mają -trzy
m a ć  księgi informacyjne i wydawać certyfikaty. 
%  'Wiednio do tej instrukcji przedłożył p B o- 

J ń . k i  i zbie projdkt ksiąg i certyfikatów który 
Przyjęto. l zba będzie wy dawać takie certyfika y  

I  fim  ,lr Proi kołowanym i przesyłać je wprost 
Jładznm wojskowym, zawiadamiając o tem zaraze^ 
i^ eaow an ycl PoMewa-’ świadectwa takie pozo
łatwi ta,lemnicą urzędową, więc Izba b? 210 ■j®
Rólv ać na posiedzeniach poufnych . B li««e szcze-

Ł a j o ^ c 7 ° ne Z°Staną VC WS7yStkiCh dzie

W J f U  Janfilowa w Esseg prosi o P ° P f J ® J’
towat — aby b an k  au s tro -w ęg irrak i e
P. S l m o n l ^ ^ y  zbożow e. Radny S o k a l  prosi 
^jmie P °sła . aby  p rzy  sposobności, gdy w

będzie sprawa banku krajow ego

'J^olitik donosi, że rńąd zdecydowany je s t do 
energicznego wystąpienia przeciwko propagandzie, 
mającej na  celu zaostrzenie istniejących sporów
naroaow ościowych. Rząd je s t zdania, iż  zapobie
gnie temu przeż ścisło przestrzeganie ustawy p ra
sowej i ustawy o stowarzyszeniach Jak  poucza 
praktyka, m i ten rząd na myśli me kogo innego,
jak  tylko centralistów.

 ̂Rozsiewana pogłoska jakoby w m inister
stwie spraw  wewnętrznych rozmyślano nad oso
bną ustawą przeciwko socjalistom, ma być z t ran 
tu fałszywa.

Zgromadzenie studentów, które się 
we Wiedniu dnia 5. bm.. przyjęło wniosek zało-

u
K r a to  r 7. lipca. Rada m iasta zezwoliła na 

restaurację domu kalek, przeznaczając na ten cei 
3506 złr. i upraszając W ydział krajowy, aby jak 
najprędzej weszła w życie fundacja Heldów

U chwaliła następnie 1525 złr. rocznie na 
powiększenie policji wojskowej o 20 żołnierzy.

W ybrałaldo komisji, mającej się zająć progra
mem obchodu 200-letniej rocznicy odsieczy W ie
dnia przez Jan a  I I I ,  sześciu członków, a m iano
wicie; prezydenta dr. W eigla, wiceprez. Muczkow- 
skiego i radców Baranowskiego, prof. Dobrzyńskie
g o , prof. Stan. Tarnowskiego i Walerego Rzewu
skiego.

U chw auła wreszcie przedłożyć s ta tu t szkoły 
handlowej do zatw ierdzenia m inisterstw a handiu 
w żądaniem, ażeby szkoła ta; rozpocząć m ogła 
kursa już z d. 1. października t. r.,

A rchiw ista miejski Stan., Z e g J i k o w s k i  
przeniesiony został w stan spoczynku.

Dalej m ianowała kancelistą p. Edw arda Sci- 
bor R y 1 s k i e g  oj asystentam , rachunkowymi: pp. 
L eonarda L i k e g o  i Aleksandra G ł a d y s i e v , i -  
c z a ;  archiw istą p. Jan a  P o p i e l a ;  sekwestrato- 
rem ] .  B u r z y ń s k i e g o ;  starszym  nauczycielem 

odbyło szkoły ludowej na Kazimierzu p. S c h l e s i n g e -  
r  a. Mianowanie naczelnika oddziału rachunkowe-

Ti/twi donoszę,, że roboty około oko
pów ustały zapewne wbkutek depeszy sułtana. 
S e y m o u r  zawiadomił komendantów, że nie po
zwala na odnowienie rebót. Poczyniono kroki, 
aby w razie potrzeby wystąpić surowo i ener
gicznie. Dwa pułki piechoty odpłyną, ju tro  z Gi
braltaru .

L o n d y n  7. lipca. W izbie gmin ośv ladczył 
G 1 a d s t o n  e, iż rząd nie zamierza wcale żądau 
kredytu na operacje wojenne w Egipcie, g a jż  
sytuacja obecna wcale nie wymaga takiob środ
ków ; jeżeliby stan  taki miał nastąpić, jest obo
wiązkiem rządu zawiadomić c tern natychm iast 
Izfcę. W stosunkach Aleksandrj nic się nie 
zmieniło.

Izba gm in postanowiła, 283 głosami przeciw 
208 przejść do szczegółowej rozprawy nad billem 
o zaległościach czynszu dzierżawnego.

S ta m b u ł  6. lipca. Zdaje się, iż wczorajsze, 
szóste z rzędu posiedzenie, co do uwiadomienia 
Porty względem interw encji tureckiej w Egipcie, 
nie doprowadziło do porozum ienia; jeden z 
ambasadorów , prawdopodobnie N  o a i 11 e s , 
podniósł zarzuty względem formy tego uwiado
mienia. Dziś wieczorem nastąpi siódme posie
dzenie , na niem  prawdopodobnie będzie powzię
te ostateczne postanowienie, które ju tro  lub w so
botę zostanie ogłoszone.

Zapewniają, że Porta zawezwała wicekróla, 
wskutek uwag D u f f e r i n a ,  aby zaprzestano 
dclszyct ro le t  fortyfikacyjnych.

11< k s a n d r jn  6. lipca. Biuro „Reutera** do
nosi : Prezydent f racy ministrów otrzym ał de
peszę od sułtana, donoszącą, że flota angielska 
bombardować będzie fortyfikacje aleksandryjskie, 
jeżeli nie nastąpi natychm iastowe zaprzestanie 
robót. Za skutki tego nie będzie sułtan  odpo
wiedzialny, ale wicekról i ministrowie. R  h e b 
odpow iedział: M inisterstwu telegrafowało już
do Stam bułu, że nastąpiły  dem onstracje, w sku
tek których m inisterstwo prosiło sułtana o pozwo
lenie rozpoczęcia rubót na nowo, a w oczekiwa
niu odpowiedzi nie powzięło żadnego postano
wienia.

Pomimo urzędowych zaprzeczeń, pracują tu 
dalej nad  obwarowaniami. S e y m o u r  odłożył 
formalne wezwanie do zaprzestania robót i uzbro
jeń, aż do czasu, w którym reszta wojsk angiel
skich przybędzie. Transport wojsk odbywa się
obecnie nader pobpiepznie. Krąży pogłoska, że 
Arabi uzbraja krajowców.

Telegrafowany kurs wiedeński.
LWÓW 6, lipie (Z Izby handlowej). I. Akoji 

za i/tu k ę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zl. 318 — 
— 322 — , kolei Lwiw.-Czer^-Jany 170 — — 173 —
3ankn kuj ot. gai, 304*-------  3u9 Banki kreci gai.
247*-------  252. - . II. i isty nastawne na '00 zł. w. a.
Tow. kred, gąl. r.i^m. 5°L 99*8,' — 100 85, Tow. krad
gal. ziem. 4°|0 91*75 — 93*60, Tow. kred. gal. ziem. 6°|.
99 85 — 100*85. Tow. kred. gal. ticm. 4°l0 87*------
38*25 Banku lup. gal. G°|t 101*90 -  1 0 9 0  Ba .kc. hip. 
gal 5°/0 99* — — 1 JO — Banan hip. gal. z 6°|. prra.
100 80 — 101*80, HI. Liaty dlusne na 1"0 u  Gal. 
zakł. kiou włośo. 60/„ 101 fiu — 105 —, Gal. *in kred.

żenią międzynarodowej czytelni, z wykluczeniem g0 nao tip i w poniedziałek, 
wszelkich tendency jpo lityezu j-.h .P artja  niem iecka!' L o n d y n  7. lipca. Rezerwy powołano na po- 
w stizym .ia  się od głosowania. jniedziałek. Każdej chwili spodziewają się tu roz-

Przy sposobności zakończenia akcji wojennej poczęcia bombardowania fortu aleksandryjskiego

O g łu szen ia  u iz ^ d o w e  „O az. L w .“ K e n k u r s a  
PcsaU- aB>alBiiu. F ,*.j »a»eJri.o geodezji przy szkole 110 
lite.huiuznej we L w o n e  Blaoa rueziia 61 u złr. Bo laiua
* nosie do ren to ra iu  sztoły politeci-moznej we Lwowie._
Posada nutarjuBza w K. Zuiato».ie. Podania wnosić aó 4 
tygodni ilo Isby no tsrja iuej sau iuorszj - pizem yskiej — 
Posuną ekepodjeula poczt.w ago w Balicach, pow iatPrze- 
rnyśl. Blaca roczna 15U złr. Podania wno uó do 4 tygudm 
du dyrekcji poczt we Lwowie.,

U p a d ł o s c .  Sąd ubwodoby w olnm sławowie ogła 
aza ncnkurs Uo m ajątku lirrny Lacbmml G elbbsnd „bpo- 
zere.waaron-, Zuuabolzel- uuaZ igaren -łlaad lung - w bta

ni.dawowie. ■r-iwgTnigniiwzainHSSWiwJvrrii- timrrii__

“  Przegląd polityczny.
L w ów  7. lipca.

Dowiadujemy się, że cesarz odmówił zamia
nowania radcy apelacyjnego p. K o w a l s k i e g o  
radcą dworu przy trybunale najwyższym, mimo 
że tenże proponowany był przez sąd apelacyjny 
we Lwowie, trybunał najwyższy i m inistra spra
wiedliwości.

Rusini prawdziwi zaczynają dawać znaki ży
cia, słychać bowiem, że krzątają się około zało
żenia stowarzyszenia, mającego na celu dostarcza
nie po cenach zniżonych ornatów, przyrządów 
kościelnych, mszałów i planów na nowe cerkwie, 
które w ostatnich < zasach sprowadzano z Moskwy.

Korespondent wiedeński -Czam donosi, że kar
dynał Simeoni, prefekt propagandy, którem u po
lecono, aby czuwał pilnie nau dopełnieniem  roz
porządzeń Ojca św. co do reform y Bazyljanów, 
wystosował na życzenie papieża nader ważny list 
do ks. m etropolity lwowskiego, w którym  mu ob
jaw ia zdziwienie i boleść Ojca św. z powodu nie 
słusznych żalów i obaw, wywołanych brewem 

Stógulare praeaidium 1* u tych duchownych, któ-

n» południu monarchji, wydał jeu era ł J o w a n o -  
w i c z  odezwę dziękczynną do prezydjum sto w,*, 
rzyszenia czerwonego krzyża, w której poduusi 
troskliwość, z jaką pielęgnowano chorych i ran 
nych żołnierzy.

Zgromadzenie niemieckiego stowarzyszenia w 
Gracu, na k óiego porządku dziennym  był pro 
test przeciwko interpelacji Radeya, dotyczącej 
niemieckiego stowarzyszenia szkolnego, zostało 
zakazanem  na podstawie §. 20 ustawy o stowa
rzyszeniach.

Donoszą z Zagrzebia, że tak kardynał Jaco- 
biui, jak tez arcybiskup, kardynał Michałowicz, 
zażądali byli stanowczo od biskupa Rtrosmayera, 
ażeby w dzień Cyryla i Metodego t) 5. bm. nie 
odpraw ano mszy po słowiański!. Nie wiadomo 
dotąd, jak  postąpił ks. Strossmayer, wobec pozwo
lenia jakie był już udzielił kilku parafjom i za 
powiedzi, ze także sam odprawi w ten dzień 
mszę po słow iańsku i wobec późniejszej odm o
wnej odpowiedzi z Rzymu.

Jjrawiticlstu tennyj cWiestnik ogłasza wystawie-
.na  “PrzeJ ;)ż z** długi w guberniach W ileń

skiej, Grodzieńskiej i Kowieńskiej 28 majątków 
ziemskich, należących do właścicieli pochodzenia 
polskiego.

Z pi.wodu pogróżek germanii, że kościół bę- 
dzia m usiał solne radzie w łasnem i środkami, 
jy .1 r a j  \ tg ,  um iesseza komunikat z wyso
ce urzędowego źródła, w którym powiedziano, że 
K una w inna okazać pokojowe usposobienia przez 
i rok. ułatwiające porozumienie, a wtedy na rząd 
przyjdzie kolej do dalszych podoDnych kroków, 
które będą wówczas miały głębszą podstawę, niż 
teoretyczna miłość pokoju, głoszona przez W a
tykan.

W sobotę wzywał znowu baron Calice T ur
cję do wzięcia udziału w konferencji. W skutek 
tego odbyła się narada m inisterjam a w pałacu 
sułtańskim  i uważają za rzecz prawdopodobną 
zm Lnę dotychczasowej poi/tyki ze strony Porty, 
zwłaszcza ze względu na  agitacje Syryjskie i nie- 
bezj ieczeństwo interw encji angielsko francuskiej. 
Dotąd nie powzięto żadnej stanowczej d ecy z ji; rai • 
n ister wojny czym jednak przygotowania do eks
pedycji. Kilku m inistrów przemawia energiuznie 
za udziałem  w konferencji, * obawie groźnych 
zawikłań. Angielskie uzbrojenia miały g łę ^ Ł ie  
wywrzeć na Porcie wrażenie. Do Egiptu odszedł 
um yślny sta tek  z Osmanem bejem, który powiózł 
nowe instrukcie dla D erw uza pa^zy. Krąży po
głoska, że statkiem  tym  przybędzie do K onstanty
nopola Arabi pasza.

Z Paryża donoszą, że papieski nuncjusz, 
m onsignor Czacki, je s t konający.

Z Londynu donoszą, że zamordowany Kenny

wiuśe 5°|« 
i Buk. 6»|0

przez flotę angielską.
f  c l i  i  sb n rn *  6. lipca. Ł a b z i n ,  starowierca 

/ Moskw y, prosił cara o pozwolenie utworzenia o- 
't Hobnej drużyny uelem ochrony cara podczas ko- 
r'<nacji. Ks. D i ł g o r  u H ,  gubernator moskiew
ski, pod/nękowal Łabz:nowi w imieniu cara, do
dając, ze udzieli mu bliższych szczegółów co do 
orguuizacji drużyny. Zdaje się tedy, że wniosek 
został przyjęty

W Jedyniu  koło Chocima wybuchły rozru
chy ratisem ickie. Raniono 10 żydów.

B o r l iu  7. lipta. ^vo±0ische fyitung  donosi z 
P e te rsb u rg a : Dwór carski przerażony jest od
kryciem m aterjałów  eksplodujących w zamku 
peterhofskim. Zp rządzono bardzo obszerne środki 
ostrożności prZj w jeźlzie i wyjeździe c a ra ;  prócz 
■.ego statek „Dierzawa* stoi ciągle w pogotowiu. 
T o ł s t o j  wysłał swoją rodzinę za granieę z 
powodu otrzym anych listów, które żądają na jd a 
lej do września konstytucji, a w razie przeciwnym 
grozą śmiercią. Pom ieszkania Pobiedenoscewa i 
Tołstoja są bardzo ściśle strzeżone.

Telegramy biura korosp.
P a r y ż  6. lipca. W  Izbie interpelow ał L o - 

c r o y ,  co do pogłosek o przygotowaniach wojennych 
i zapytywał, czy rząd przewiduje interwencję 
F rancji w skutek poleceń konferencji lub też za
m ierza rozpocząć akcję izolowaną. F r e y c i n e t  
odpowiada, że m inister m ary n arli poczynił pewne 
przygotowania konieczne, niewychodzące jednak 
po za granice zwykłych środków ostrożności, na 
wypadek, gdyby m iała nabtąpić interw encja fran- 
cuzka, czego jednak  przewidzieć nie można. W 
każdym razie nienastąpiłobT to bez przyzw olenia 
Izby. F rancja szła za polityką rozsądku i musi 
byc dla teg* silną i przygotowaną na wszelkie 
ewentualności.

L o n d y n  6. lipca. Times donoszą z A leksar- 
d rji: Z powodu dalszego prowadzenia robót około 
okopów posłał Seymour ultim atum , żądające na
tychmiastowego zapi zastania robót i grozi w p rze
ciwnym razie bombardowaniem.

L o n d y n  6. lipca. Pierwszy korpus ekspedy
cyjny angielski składać się będzie % 25.000 ludzi, 
z których 15.000 z Anglii, 10,000 z Indyj wy
słan i zostaną do Aden i do stacyj Śródziemnego 
morz.i. Korpus podzielony będzie na  trzy dywizje, 
z których każda otrzym a ztab  generalny.

L o n d y n  7. lipca. Xi-m.es donoszą z Aiaksan- 
drji pod datą 6. lipca: Odpowiedź na ultim atum
S e y m o u r a ,  pedj isąna przez komendantów zsło- 
g i, zapewn a, że n ik t nie m yślał, an i nie < b ~ 
przedsiębrać czynności nieprzyjacielskich, jak 
przypuszczano i kończy odwołując się na  znane 
dobrze uczucia hum anitarne adm irała.

95*-------  96*—, Ogól. roi. kred. zakł. Jla Gal.
los. w 15 1. —*------—*■—. IV. Obligi za

100 zł. Indemnitfccjae gaiic 6°|0 99 7B — 100*75, Ko
munalna gal. ZaU . i redyt. włośo. 6°|, 190’ - — 101*50, 
Pożyozki kraj. z 1873 6°L 101* -  — 102*50, Losy miasta
Kras iwa 1 9 ------- 21*—, 1/isj m. Stanisław rwa 23*50 —
25*60. V. Monety. Dukat holrndenk1 *rfi7 — i  68 Dukat 
oeaarski fi*#8 — (8 9 , Napoleond‘or 9*50 — 9*60, Pói- 
imperjał rotyjnki 9*79 — 9*89, Bubel rosyjski srebruy 
l*fi2 — i *69, Bubel rot. papier. 1*19 - - 1*21. 100
marek niemieokioh fi8*C0 — 69*25, Srebro ca 100 al.
—.------------, Kupony w srebrze za 100 cł. — _
-*— . ftn«fw **a * 1 1 w asystkii h poayoyj a ra o a r * 
p ł* ł ,L druga „łądają")

f i  t e d e ń  7. Lpoa godtlna )0 minut 15, Akcja 
kredytowe 527 60, Angio-Auitr. 125 90, Akcja banku 
Union 126-2C Kola, Kart m Lud. 823 2fi, Poludi lHii 21, 
Kenta papierowa — j L*'rtj zastawne gal, banka biwJ.i 
—*—, GalioyjrkJe obligauj'. indsmniRaoyjne —*—. Gali* 
OTjaki bank ruatykalny — ,, Loar * roku 1864 — , 
Napole -ndor 9*66'/,. Rubel papier, t  201,. Uspoeobienia : 
haussa.

f i ln d e ń  6 bp .a godains 1 minut 45. Lut* 
kredytowe 116 - ,  Węg. -kejo kredyt. 320 50, Akcje augio- 
au-tr. 124— , A>ige banku Union 124 — Akcje kred. 
Karola Ludwika 321*—, Akoje kolei półnoonoi 267*—, 
Acojc k- lei połiilaio o*ej 136—, Akcji, tólei Alfoldek: ;j 
173*75, Ak* i kolei Elf biety 212*50, i  keje kolei Lwowsk. - 
Czetniowieojiej 172*—, Aaois kol ii wgg. północno- 
wschodniej 164*60, Wiedeńskie losy 126 25, Akcje kclłi 
Rudolfa — , Akoje kolef Albr «hta — , W* * erakiis 
obligacje państwa w iłoaia 95*76, Galicyjskie oniis’*'* e 
ittdemnizaoyjne 100 Lcoc regnlaoji Oitsy 109 90, L « f  
tur 'ckie 24*70, Węgierska re *t» 120 20, Akoje banu . 
związków gc 116—, Akcje banr*. obmfowsfc — 
Akcje kolei węg’ersko-galicyjskiej —*—. Akoje kołu 
państw wej — , Kubę* papierowy l*S0‘/«, Węgierskie 
lo j 118 25, Ma*k niemieota — . Uspo*: ożywione.

f i l e d e ń  6 lipca godzitu 5 minut 40. Jednolity 
-Bug Państw* -w banknotach 77*20, w •robrze 77 86, łtotu it 
w złw-ie 95 9 ', Losy potyozki s  rokn 186u 131- -, Akęjf 
banka wiwleńskugo 826 —, kredptoweg 322 tu 'K... *n 
i20 *t. Srebro —* - ,  Nap<ńeoadV 957, l a w  w .  
mon. i  67, 100 marek r ie*i*ii«cMol 68 8t

B uł J u  6 lip:a godzina 6 ze !i ut 40 Boepskie 
banknoty 2(,’3'56, Ak •  kredy) owe 647*—, Lombard* 
731—, Galicyjski* 136 60. Kolei BnmuJefaaj 59 75, Ar 
iti-jzokie banknoty 169 »C Pe zamkaięcin giełd? ■ kr*nv 
t.,w« — *—i Lori-iaraj —— .

F a r y ż  8%  Renta 8C96*.
T « i» g r » in y  u b o jo w e  e dnia 6 bpa* -  

W i e l e ń :  Psaeniok 10 51 do 10*30 zł., łyso —*— A*?
 »i., jeoc.triień — — ilo —**— 'ł., kuuurudra —*—

dn —•— *{., 'iwies —*— no —*— *!•; okowita pv. 10.001 
liter pruciut £ 2 — do 32*2»> zł - B u d a p o i  z l  * 
Pm raim 100 kip . (na $ ńeń) 9-TO do 992 zł., rzepak 
(na sierp -wrree.i — zł -  B e r l i n :  Pszenica fc łts
(na lipieo) 208 75 * .  Sfto - -  spirytus locr
47 60 m , olej rimakowy 69*— za. — 8*  » e a i »  : I**'* 
don - * - ,  rwudk -  F a r y i :  ssąki 159 klgi.
6! 40 fr., olej n  =peKowy 72 76 tr , spirytns — fr. -  , 
W r o c ł a w :  Pszenica— — , ayte —“—, owies —* , 
tniryto? -  i yukarnd** —*—. K o l o n i e :  Pszenic* -  ■* .

N m ll  W i e d e ń  7* Bp**' 1626 dfi f 662  
I f c c m* .  6*70 d. i— . B s m b a r r  6-70i n* bpiec 
6 90 na sierp:iń-grudmeń 7*30. A n t w e r p i a :  na 

N o w y -Y o r k ; 7. P i l a d ^ ^ : ^ ^ ^

C. k. uprzyw. galicyjski
AkcjJny Bank Hipoteczny

sprzedaje 
p o  k u r s ie  d z ie n n y m

5°|0 L i s ty  h i p o t e c z n e  
i 5% Premiowane Listy hipoteczne.

"Galicyjski Bank Kredytowy'
ul. Jagiellońska 1. 3. 

kij auje I sprzedaje po kursie dziennym
i°|0 i 5°|o Listy zastawne

T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z ie m  4 :! go .
■ a  r r r - r '

fi



DZIENNIK POLSKI.

Poleca znany z taniości i  doboroweyo towaru
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyżewskiego
w e  L w o w i e ,  o l l c s  H a l i c k a  1. 4 .

20*8 31—7 3

P A R A N O I  K I  letnie
od tir. 1*20 do złr. 10.

Mnh iszozAohreny j iwabne 1 w unia 
M m  ne*iod 1 złr 30 ont, do 19 złr. 

Kalosze roiyjikie, Fłaszoze guta
perkowe.

M 2  -tebienie za włosy i do ozoianii, 
szyldkretowe, słoniowa, bawole, 

rognwc, kau. ichukowe i metalowa 
czadzie i gęste.

śUeozotki do włnsói i do snkier 
™  szozoteozki dc zębów i do pizt.,- 

koi, «krobrnr-ki do języków, pilni- 
ozki do paenokoi.

nBiżuterię francuską z szyldkre^n, 
kośoi słonic w ej, stali oksydow* 

nej, talmi -słota, r-jais i t p .

TM ar-utk. balowe włóczkom e, kuc - 
m d  zulki s rękawami, kaftaniki i ka- 

leao-ij trykotowe j flanelowe dam
skie i nręak.e.f i  u  ł a t y  f r a D c n t a k i e .

C J .O B S E T T  P i H T S R r a  od
1 złr. 80 out. do 6 złr.

f^lerrtkę żółtą woskową i gutaper 
kową na prześoieradełka, erratę 

na stoły i do pokrvoia mebli, siatkę 
do okien.

T  liber* jne guziki, galony, ręWawi- 
M Ą : „..kij papu -ki n anousLie do ro

bienia oygtf, karty preferansowe.

I B  aohlarte balowe szyidki etowe, 
ww słoniowa, nuiorialue i dre
wniane r  najwiękrzym wyborze 
Strzałki do kaoeluszy

■Baśki ^ANGOT* z pió*-, druciku, 
plecione, metal oi , naterjalne 

i skórkowe. Ozdoby do kapeluszy.
Pióra do kapeluszy strusie

i  f h n t a H t / o a n e .
Ł a s k a w e  » m i i  J s c o w e  s a n ó w i e n l a  w j k o n n j ą  s i ę  j s k  n a j s p l e s s n i e j  I  J a k  p u j o k i m t a i e j .

Słynne Kompotowe

C Z E  R E  C H I
k l e p a r o  »  M k l e

po 48 ct. kilo.

Morolo włoskie
po 80 ct. kilo.

B r z o s k w i n i e
po ilr . 1-20 kilo 

2060 poleca i roissela handel 1-8

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w n /L z j 1. 42Lekcje Bnchalterji

od 2giej do 6tej godziny 
po południu 

ulica Mi ratk oseska l. 9  
1 I «  p i ą l r o .2176 6—t

Z dołem 5. lipca b. r. rozpoczyna się

1 Y S P R ZE D A Z
z m asy rozbiorowej

K S ip m  KABOLA WILDA
we Lwowie, tUv Akademicka 1. 3.

codzienne rano od godziny lGtej dc 
lszej i od 5tej do 7 mej wieczni 

z wyjątkiem nieJziel i św ąt,
14 - iĄ Ż E J K  po cenach U5 do 51 
2181 3 6 procent.

NOT, ry t d, mas i I h M t  o 3ff do 50°/o
n J i ę J  c e u  i k l o p o « |  < li

OGŁOSZENIE.
Pracownia Zegarmistrzowska

pod firmę

L. I .  IM O IS li l  u
ma henor oznainrć Szanownej P u 

bliczne śei,
że każdy zegarek, wychodzący 

ich domu, jeat opatrzony 
świadectwem zaręczenia z wła 
snoręcznym podpisem i pie

częcią zakładu. 2195 1-3
> mm— m w

o n  w  i  :
w.tbcrną z Nizzy do ułytko „„ołowego, 
słodką. żółtą, jesBą, /upołnie czystą 
i niepon.ięssaną, roztyłam pocztą za 

pobraniem
4  k i l o  n e t t  *

w koneweczce blaszanej ca ztr. 6-20
w b a r y łc e .................................   „ 4 60

4  p o t  l i t r *  w e  H « . VI
w ikrzync e opakoa ane za złr. 3 6u

oclone I franco. ^ M l
R. M * IT I

2139 8—io

J%/te pozsiermchom na
tylko sumiennie i radykalnie prze 
5 r wadzona kuracja chorób aybilety- 
cznych jest jedyną rękojmia uchyl nja 
n.jiinutniejszyoh nattępsiw w przyczłosoi 
T akow ą apewnia na podstawie sc;- 
■djch badań i licznych udLwiadczeń swej 
P'ę .« itoletniej praktyki: Specjalista
do ehorob syb llstyczn ych  i skoraycL 

prakt. lek. med., uhirur. i aknaz irji

2075 J .  K U R P I E L , fi 0
mieszkający przy u licy  W atow ej 1. 3 
pierwsze piętro, drzwi Nr. Ib oruynuje 
od godz. 9. ao 1. przed południem L oi 
2. do o. p i pełudoiu. A nny, wrzody, 
wyrzuty .jtórne wszelkiego rodzaju, ca- 
ksźae i naturalne, upływy u kobiet 
i mężczyzn, s'ryktury, zgubna tkutki 
h im ogw ..un, juk caial .unia nerwowe, 
Impotencją, nasieniotoki, mkUn u ję do 
sucoot i t. a. tudzii ż bladaczkę . niektóre 
wypadki niepłodnjsoi, leczy b«*z bolu  
gruntow nie i pod -arę ..e _ .m  najs i- 
a e,—aj dyskrecji. - Zamiejioowym 
udisiela rauy iiacowuie i wysyła na żąda
nie lekaritwa i w akreojonalńy sposób.

Stowarzyszenia Nauczycielek
przy ul. Szew sk/tj Ir . 8 w Krakonis 

pod kierunki' m 
A . U K S B O K N K I K J

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

n a n ciy c ie lk i
Polki, Francuzki i Angielki — oraz 
b o n y  1 w y c h o w k  e c i y n l e
2162 tychże narodowości. 2 - 0

)1S4 6—16

Tord-Bo/aux
niszczący myasy, aaczory, krety etc 
Usn*nie honor, na Wy»t Pow. 1878 
W Pbryża pp.ftuf>- 
mrd et G-le. roe 
de 1’Blyaóe ds* B«- 
e u x  A r t a .  1 5 . W e
Lwowie w apt. pp.
Mlkolaschb i Krty 
tenowtklafo.

K A N TO R  W Y M IA N Y
e .  k .  n p n y w .  g « l l « .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
ped warunkami najprzystępniejszym i.

L is t y  h ip o teczn a
j a k o  L e i

Pramiowans Listy ioiaczus,
które w edług praw a z dnia 1, lipca 1868 (Dz. P . P . X X X V III. 
N r. 93) i n«jw. pust. z dnia 17. grudnia 1821., m ogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ał
żeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i w td ja , są w tym 
kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
czn ie‘po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. ac6i 4 - 0

5 ° l o

5tl

O S O B A
w średnim  w ieka , poszakaje um ie
szczenia jak o  Bona do m ałych dzieci 
‘akże zająć się  może zarządem  

gospodarstw a domowego.
Bliższa wiadomość u pani Z  e n -  

Icow w w lrfeJ ul. Piekarska 1. 8.

P oszukują
dworku o 3 lub 4 pokojach 

ogródkiem do wynajęcia na 
kilka lat. 

Zgłoszenia pod lit. Z. A. A. 
poste restante Lwów. 2189 a-i
I K i l l t j i  w śr*drim wieku, posia- 
U o U U l I  dająca j tzyk francuską 
niemiecki i polski, roboty ręczne i 
fortepian, poszukuje umieszczenia na 
asi do m ałych dzirci za mierną 
płacę. 2184 2

blf.sza wiadrmcść ul. Halicka 1 46 
u pani Czajkowskiej w oflcyaib l .  piętro.

ZnaKomite powodzenie

m O T O H E
jeat 3C64 106 0

Maczka ryżow a  
przygotowana z Bizmutem

dla tego ta dsiała saoaąiiiwia -a  ikórę 
l n l N o i t m ś e m  p - r y m i -  d i  

s i a ł a ,  nadaja

c e r z 4  ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n ą  

€ H . F A T
K s r u m  P erfu m  w  P ary żu

9, na ulicy do la Faix, 9,
Znajduje się we Lw iw ie we wszyst
kich składach perfum i domacb 

fryzjerów.

H i s t o r j a  p o * s t a n i a

Narodu pols&kgw
1 8 3 3  - 1 8 6 4

opuściła pra.ę wa Lwowie, nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ.
T o m  1. zawiera: Hozbiór Polaki. 

Sześć lzio.ięciolBtn, wnika o niepodle 
głość (1795- 1855). Rozbudzenie dij życia 
aerouowego w iaborze rosyjsium. Mani' 
festacje. T^rrorytm moskiewski i orgarn 
 ̂owauie się '..-onoictwa rewoincyjuegi. 

Wielopolski. Zam ijski. W. k. Konstanty 
Wzrost i potęgą Centralnego narodowe

g o  komitetu.
T o n i  I I .  Wybuch powstania. Dy- 

ktatorowie. M.oros.uwski. Langiewjeu. 
Przewaga białych. Interwencje dyploma
tyczne. Szerzenie się pov.dtauia zbrojne
go. Padlewski. Sierakowiilcj. Jeziorański. 
Iruk. Lele wel-bore1 "ws u. Taozanowbki 
3oiak itd. Pow* unia na Litwie i Białej 

Ruai. Powstanie na Ukrainie. Teri >rjz n 
moikiewiki. hządy .errjrystów. Ri jly  
Trauguta. Upadek powitań a. Doku inerty 

Cena aa 2 tomy i  t l t .  Oprawne w 
łótno angielikie 0  .Ir.

« Xi
X 
)( 
X
)( 
X 
X 
)( 
X 
X 
X 
X

X

Zakład wodoleczniczy
Franciszka Medweja.

Lekarz ordynujący:
Dr. Aleksander Medwej.
Okolica podgórska — urocza 

w klimai łagodny. — Pomieszkania i łi.
zienki w rb. odnowione. — Kuchnia y  X własna; w roku b. nowy kuchmistrz. A 

)( Leczenie dyjetetyczno - klimatyczne — )( 
Hydroteiapja — w ziewam* i wedle ji 
po*rzei>y z utosowanii wszelkich środ- y  
ków leczniczych. — Żetyea i 1 ipiele A 
rzeczne. 3121 6 - 0

Przyjęcie chorych tylko za poro
zumieniem iiatownem.

Stacja colejow a H alicz. —  Poczta 
. ejsco, telegraf w Podbajcarh

>

OiBrtoi 111 Yisonc ile
zapewniając o jaVna'akur  ̂tn'e,*zaj obałn 
d/.e fSTecam moje dobrze utrzym e 
w’na z najlepszscb v sonckii h promoi. 
torjj Zamówienia wynoszące  ̂ górą .'O 
li+ró - ekłpedjuję po najti ńszyoh cena h 
hur^ownych. 2178 4—10

A d o l f  O r m o d l ,
protokoł hsndlarz win w Gjóngjus.

Źródło Arcyksiężnej Stefaąj>
Szcza r H e r f s ii .

Na'cey*tasy i neiobl^szy szi z“a alka 
liczny, nsil- pazy na.ój atołowy i orze- 
źwiaięcy, azczeirólrie wypróbowane wodi 
lecząca pneci^ko kata. om u-gtnow od 
leib wyi h. trawiei i» i pęcherza

Do nabyi ia u p. W. Mare.ałki?wioza 
we wszystkich 1 sidłach wód mnerai- 

nych. Przedsiębiorstwo "ód m( neralnyob 
Kahl i Sp w Krondorfie pod Karl«r adem 

2140 10 -1 6

Praktykant
z niższych klas gimnazialnyoh. lub real- 

h; posiadający piękne pismo, i z do- 
;go dumu, zcajizie umi szjzen e; w h»n 

diu farb i m.terjałów

H ubnera 1 H anke
2183 w e  J L w o w le .  2—3

Wychowana u rodowitej francuiki.
włada wybornie tym jęryk.eni, także nie 
mieckim i polskim dość dobr-e, pi nada 
jąca początki muzyki i roboty ręczna, 
pragcęłany n .eó mimice bony, lub za 
rządczyni aom.u iu lnb r a prowincji za 
umiarkiwane " j  " gród nie. Adr*s po 
ste restante L w ów  — A. B. bona.

W  P r z e m y ś l u
do sprzrdania z bardzo przyttę 

pitymi w arunkam i wypłaty na 6 7s °/0
czystego dochodu; razem lnb po

jedynczo :
mitrowane 
dwupiątro- 

we pod dacham i blasza
nymi w ulicy najwięce. 

ożywionej, jak również
V i l l9  0 ^ pokojach z piwnicą, spi- 
iT Ilu  żarnią, drewutniami, stainią 
wozownią, ogrodem owocowym i ja  

rzynowym. 2170 4-ic
Bliżs/.yeh wiadomości zasięguąć 

nożna u afaćcicielki domu pod i. 
8 iż  Z asauie w Przem yślu.

opalano
fotele kąpielowe,

małe za mują miejsca 
i mało potrzabują wo

dy. Za 6 centów węgla wystarcza do zro
bienia I ąpieii Cu.pł.ij. Ceny od 22 60 złr 
Ł . H e ;  l ,  właściciel c. k. u^rzyw. przed 
siębior.twa aparatów kąpieli pok. i łn- 
szowych. Wiedeń, Stadtnied.rlage, 1 
KArn.linerring 17, Comptoir und Fabrik 
U l. 1 andstrabee, llaaptstraes* 109. 
Di.nł*dny wykaz c*n bieżących nad.ył. 
się f' » i fi-snoo. Urzędnicy, otioerowie 
■ eka-z* n» sptaty w latach. 2161 8- 8C

i ś c i  l a m i r j ,
z łańcuszkiem  sta
lowym na szyi 

marką 217, zaginął na dniu 27. 
czerwca r. b. we Lwow.e. Rzetelny 
znelazea raczy się zgłosić do Adini 
nis 'racji „Driennika P o ls k ie g o Otrzy
ma stosowną nagrodę.

Nauczyciel prywatny,
obznajomiony gruutownie prowadze
niem ozieci do i u > l  normalnych 
lnb niższych realnych, poszukuje 

posady n» wm, iub we Lwowie.
Aurę*, ifi. X .  we Lwowie. 1'cste 

rekiame.

W  d o b r a c h  K r a s i c z j ń s k i c h
p a d  P r z e m y ś l e m

jfest do obsadzenia z dniem 1. wrze
śniu Pr.

p u s i k d i i
Bużuzych suzegołow udzieli Kauce- 

larja  Centralna as. Sapieh.j v w Kra- 
liozjme. 2166 ó— H
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Nakładem tajże firmy w y s z ł y  
Ostatnie lata

Dziejów pewszechnyeh
ca 1846 r. ao dni dtisieji^.ych. 
Wydanie drugie poprawione i nzu 

pełnione.
T r e ż ć  1 Lok KK w Polsce. R»wo 

lucja we Francji, w ^iemBceoh, w Au 
strji, w Prusaoh, w Węgrzech, we Wio 
szeon, w Polsce w 1848 r. Wojna krym
k a  Wojna wloi :a. Sprawy pozaeuro
pejskie. Powitani* polsku 1863 r. Wojna 
aiunika. Woje i austriacko - memu oko- 
włoika. Sprawa luksenDu-ika. Wojna 
trsoboania. Panowanie reak -.ji w Eur< pie. 
dnohy rewolucyj.'11 ». Rosji.

Cena złr. 2 ‘iiu Oprawne w płótno 
angielikie złr. 3*30. 2136 4—6

Pamiętniki powataóca
■ i (403 i  1 9 6 4  r.

(Bońcta, Cr_miehnaki, Bo-ak, Krzywdaj 
wydal i przypisami uzupełnił 

Z Y G M U N T  S U L I M A .  
Cena 1 złr., opr. w płótno ang. złr. 1-80.

JPorastanie polskie
n a d  B a j k a łe m  

( S p r a w a  K a z a ń s k a ,
przez naooznego świadka E. O. 

Cena 40 centów.

KSIĘGARNIA POLSKA
T B  LW OW IE.

U M M U M i r

0 ustinotieniu , upadku

jCoistnttji 3. m la i
przez H o g o n a  K o łłą ta ja

oena 1 złr.

Histom rawolacji \M r.
przez ienerała Józefa Zajączka

cena 30 Ct.

Wojna moskiewska

A lu  d i s  to  d e  F a n s  
przyoyla do Lwowa z wybo
rem Kd^elusAy dłtiiSKlolf. 

Geny baruzo um iarkowane. 
BUż«za wiaiiuniwło w FaDrycu Kwia

tów, ulica AkaUdnuuu 1. 8. 2172 1-2

nauczyciel mm
poszukuje miejsca na wsi lub na 
prowinc I na czas wakacyj (przy- 
ns,m niej na trzy miesiące) lub dłu 
żej, za mlemem wynagrodzeniem

G dzitla nauki gry fortepianowej 
i na skrzypcach podług szkoły pra
ktycznej, oraz na żądanie początków 
języka polskiego i niemieckiego-

£»i i we sgiosr.onia pod 1 A... O . 
w drukarni .Dziennika Polskiego.*

M  dąży

| 5 b«u <r|efłcn 11. kiuflBge

8« ś*(«< •« l«  ąrMssttSBa-JtagaH
® ('iblt^t8<fłriinfbeittn

Mn
M e d . D r .  B I m o i ,

Vłilj(l<k <̂T SICfc. 9*CMlt t 
I pł«* Stadt MonzawagraSsa T 
i (RukcIH*[_|). .agl.J "lUti. kit 
| jącintar bbśCLsi " t a l  »»n *«> 
| r4» i« lir % aBbisttałi *«|d “
I ftM  . '.u [a en 11—4 *llr 
| 7 m tt. * łt mii*»b4«b, i
i śsnt«Itu.! itrbcn]B< só ,ti tifotft.1 Dr Bittna Burki ; SU 4r*fTV 
. iuing |iibi *m. Union

M ira cu lo - W  strzyb iw an  fta
i pigułki uacrelnego lekarza sztabrwe?^ Dra Mullera leczą hoz ładnego 
niebezpieczeństwa w kilku dni«ch w bzelkie n pław y (tryper) i Katar 
p ęch erzow y nawet zastarzały, gruntownie bez złych n«tt pj‘*  Cena injfkcji 
1 złr., pigułek 6 0  ct Przy przesyłkach pocztą 20 ct. więcej. G łów ny  
sL ład : £t. Geora-s-^prtheke

ww W i e d n i u ,  V .  B  c z l r k ,  W ł m m e r g a w s e  n r ,  3 3 ,  
dokąd wszystkie pisemne zamówienia rależy adresować.

1 przed nabywr.nien prepar.tów zagranicznych, pozbawić- 
2188 6 - 6  nych wszelkiej gwarancji.

Praw d ziw e tylko ze znakiem ochronnym (św. Jerzego)
— EBBBMi— — BBBB— MBBBHHBCaaBMBa6BBWIimiliJiaiB'IWhJI'rili

ą e Ć O G O O O O O P  ID O O O O O O O O O O O O
C z t e r y  m e d a l e  z a s ł u g i .

C j E Z A B I I
w przeciągu żó dni niszczy aupełnie nagniotki b e z  b o l a .  

Pnddko 40 centów,

PUDR przeciw poceniu się nóg q
pudełko 50 centów. 2057 10-0 8 —

A t r * m <  n *  czarny kam peszowy, powszechnie uznany z ś  naj
lepszy. F L szeczki po JO, i 5, 20, 30 ct., przy większej 
i'ości litr 50 ct.

F n r b y  do stem pli w  różnych kolorach. Flaszeczka po 15 et. 
C f e r i ^ d l 1) glicerynowe do obnwia, oprócz pięknego połyska 

i przyjemnej woni czyni skórę m iękką i wytrwało. Pudełko 
10, 20, 85 i 50 ct., przy większej ilości kilo 50 ct.

na
oraz egzaminowany leśniczy z pra
ktyką kilkonastoletnią, mogący się wy
kazać cblubnemi świadectwami, wsile 
wieku, władający dobrze językiem 
polskim, niem eckim i ruskim, poszu
kuje posadę zaraz, w jednym  lab 
drugiem zawodzie, i prosi o zawiado 
mienie pod lit. F .  W. Lwów, ulica 
Żółkiew ska i. 95%

; « . m m & m w i m
t  m a g i s t e r  f a r m a c j i  t  e h e m ite  sądow e?  ,

w e Lwowie ni. Kopernika 1. 3, w  Krakowie Sukiennice 1. 20.

^ o o o o j a j O i ^ s s i a d b U i o c i T r . ^ s c a o e )

S O E A L  i  L I L I E N
n l i t s a  B e t m a i s b a  1 . 8 .

3®|i M / la s t u i i  i  EM  M  E R  Z U lfe JL
RoozDie 0 ciągnień. G łów n a w y g r. 50.000 zł.

W yciągnięte losy s najmniejszą w ygraną w kwocie 100 zł, 
biorą także, udział w dalszych ciągnieniach w ygranych. Drugie 
ciągnienie 15. czerwca 1882. Spi zedajemy te o b lig u je  podług 
dzi nnego kursu, jakoteż na sp ła tę  w m iesięcznych ratach, po 
5 a i .  w a,. Kupuiemj i sprz edajemy także wszystkie listy z»- 
atawne, obligacje państwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych 
cenach. W szystkie polecenia z  prowincji wykonujemy bezzwło
cznie bez doliczenia prowizji. 2079 6i—o

2084 
94-O

2 »o
oo
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Pamiętnik Staniał. Zołkiswskiego, 
Hetmana W ielk>sgc Kjn.nneg > 

cena 40 et.

t t u u i i  jtę rh e rie  ry b ie
jpewuią,B« prezerwatywa prawdziwa Ezrouaki tnzin po 1, 3, 3, 4 

i J* P1 tuzin rir. 2 60, o c h r a u t a c i e  odf
(w lOlUuo paakow) ez.ojca złr, 2-50, i  yayła pod dyekreoją Ba pobraniem .  Gum mi- 
w.»reu-A«enfa.‘ AIajł B loaA , f i e / e ń .  I. KdllnernSfgazM Nr. 4, I. piętro.

Zasady sztoki wojskowej
przez lana Taraewaklego, 

Hetmana Wielkiego Koronnego 
cena 20 ut.

Ż j w o t  H. K o ł ł ą t a j a
napisał JAM Ś M  ś ł i E C S ł

cena 40 ct.

0 ■. JbJl OJpryzsy Ki P. Skarg, 10 ot. 
Bajki, St. Trembeckiego . ,10  ,
Cera Piattew Wt. Syrokomli . 10 s 
Najeainlca. Szewozeuki . . . 10 ,
Pleśni nabotne. V, Karpińskiego lu „ 
WłMlaW K Brodzmskwgo . 10 *

Pow yższe dzieła świeżo opu
ściły prasę w taniem  w ydania

J „Bibljoteki Mrówki* we Lwowie Q
0  nakładem 2127 1 - 0  0 1

1 KSip&M POLSKIEJ.

Galicyjski Bank Kredytowy
w e  L W O W l l ,  n i l u .  J a g i e l M s k a  1 .  3 ,

w y d a l ę

począwszy od /. stycznia 1881

4°|0 A s y g n a t y  k a s o y ^ e
m 3 0 - d n i o w e m  w y p o T r i e d w e n i e m ,  

s a ń  w r i y i t k l *  I n n e  w  o b i e g u  m n n j d e j ą e e  i l ą

A s y g n a ty  kasowe
p o e z ą w r t y  « d  e l n i a  1 .  k w i e t n i a  Ł 8 & Ł ,

będą oprocentowane

tylko po 4f|, s 30-dniowem wypowiedioniim.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

J D ^ r e l c  « » J  w om
(Frtedruk nie będzie opłacony* 3070 69—0

Chorobą sufllłtącame i skórne ,
o w r z o d z e n ia , w p - i w i a  i  o a ła b le n ia  o r g a n ó w  p łc io w y c h ,  
z g u b n e  s k n t k i  n  s a u s i  J ia  m ło d o ś c i  itp,, leczy j-intowaie o ile 
możności szybko bez doIu i bei przerwy atruunieaii tudzież c zaręozeniem 

najgłębszej tajemnicy.
Dotyczą»  choroby chroniozne d łu gi izereg miesięcy, a nawet lat, 

uporozywie trwające, muzy w etoeunkowc krótkim czasie:
Spdojallsta chorób ayflfityoznyuh I akórnyoh,

J .  K U R P I E L
prakt lekarz medycyny, shlrurgjl, akaezerll, upoważniony dyplomami o. k. 

Fakultatn medyoz. w Peszcie.
ulicy W atowejOrdynnje od 9tej do I2taj, cd żgiej do (Staj przy  

1. 3 pierwsze piętro.
Z powodu separnwanyoh ozekaln, tudzież separowanego wohodn 1 wy- 

uhodu, paojeui i nie są żenowani.
Zamiejscowym "dzielt rady listownie i wyij>>« lekarstwa w sposób

AaoujV p<ł kilkunastu lat jako speojalny >ekarz w chorobach srfili- 
tyoznych, kre zyiem nieuatamue z postępem uacki, w/bierałem i zisfoso- 
T . i s e n  w mej praktyce tylko te metody i ero >ki lei znicze, które naj- 

ostrrejirą krytykę przetrwawasj, od całego świata lekarskiego za najlepsze 
nsnane zostały.

Tym Bposobem osiągnąłem świetne rezu.taty, gdyż z moich przensto 
16 000 chorych w uiągn mej przeszło szesnastoletniej j>r w łyki lei zonych, 
dotąd ani jeden nie uległ tyu. gbraśznym >uu.to» eiuon jakie *yfili* * po
wodu zaniedbania, albu złego leczenia w organizm: ) wyrządza. Rzeai na
turalna, że w rachunek podanej oyfry szczęśliwie loazoayoh nie wliozyłem 
tych, którzy z powodu pozapleoznych intryg, własnej lekkomyślności lub 
z innych przyozyn, tylko ohwilowo w mej kuracji poiostawali.

Dc powyżej' rzeczonego świetr gc rezuii itu m ijej metody leczenia 
przyczynia się zu .ozni, i ta okoliczr jść, iż moich pacjentów nigdy na nie
zbyt miłe próby niezliczonej massy co ci wiła proponowanych, a jak się 
później okazuje mepruktyoznych metod i środkós leczniczych, nie naraża
łem i nie narażam, leoz tylko dotyoząoe zbadanie do tegoż powołanym za
kładom, klinikom 'lp., a wreszcie i tym Fanom pozostawiam, którzy rapa-

wolno
jfclBUUIU, UA1U&U1U itp.j “ n*.vw«M4w - -J *“ T 7“ '*-- rn.wt.stj mnasaa-
nowawizy raz izozęsliwie nad npinją publiozną, właściwe zadanie wolno 
praktykującego lekarza zapoznają, i dla włainyob. ambitnych oelów zdro 

ier i oz asom pacjentów dowolnie szafują. 2160 5 —0
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Wyd»wo» i redaktor odpowied»alny; łdzaf U*kaWRi«kł Z  D r u k a r n i  „ D i i e n m k a  F*)L»kiego,* p o d  l a r a ą d e m ;  L l e n a  C l l k t l e ^ U ^


